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CZUWAJCIE!
^jOjcfec św., przyjmując dinia 4 b. m.

jubileuszow a pielgrzymkę polska, 
a której czele znajdow ało się diwóch 

b is k u p ó w  i -trzech Biskupów  Polski, 
^rdecznem , ojcow skiem  powitaniu 

b y ły c h ,  powiedział m. in. te słow a: 
..m u szę ostrzec W as, jak ongiś 

otrzepał A postołów , m ówiąc do 
ęj **• „Czuw ajcie i m ódlcie się“ . Czuw aj­
my gdyż grożą W am nfebezpieczeń- 

i zasadzki podstępne. W ró g  w szel­
k o  dobra, którego Chrystus P an  na- 
^  ^  bramami piekiełnemi, nie śpi, ale 

i aziała w śród W as. iMam tu na 
przedewszys+k iem sektę m asońską, 
szerzy sw e przew rotne zasady i 

ty ° n e  wpływy rów nież i Polsce, usiłując 
s2czegóki. zniszczyć W aszą św iętą . 

spuściznę duchową i  religijną, któ- 
ję. Stanowi moc i chlubę W aszą. D latego 
jjj ’ Powtarzam , czuw ajcie, gdyż w róg  
j ^ sP , a w ięc i W am nie w oln o  zasy-

Ojcu św. doskonale znaną jest sytua- 
Kościoła w P olsce i niebezpieczeń- 

5jj a. które m.u grożą ze strony tajnych 
’ usiłujących wyzyskać wszelkie moż-

*v 1-».* X * * _-» t t '  "t# c>p CSOop n o sc  i ,;]i *r StZv!iA C Wj«*iyvv_y i 
P^Pw ki, aby osłabić m oralne znaczenie 
tj^cio la i W iary - katolickiej. Codziennie 
k ,?® ! dowiadujemy się o nowych fak- 

św iadczących, że kneoia robota m a­
ję- ską u je ustaje, owszem, w zm aga się i 
L-Kierow nicy nabierają coraz w ięcej 

i lo ś c i  i tupetu, 
t) ^ a so n erjj chodzi przedewszystkiem 

rucie ducha młodzieży polskiej, o  
^ P ięcie  ze szkoły naszej nauki re lig ji i 
koT^^ania praktyk religijnych. D la  n> 
Dr^ ° n-ie jest tajem nicą, że u nas szkoły 
\ Sądzone w  duchu katolickim  są już 

Niełasce, a  nauczycielstw o katolickie 
w  ■odpychane od stanow isk wpływo- 

<V‘
^fbecn ie m asonerja zw róciła uw agę na 
Uif0 erstw o, które radaby przekształcić w  

arm ję „kielni i m łota“ .
^  tóż nazajutrz po ostrzegaw czej mo-
sięj ^ jca  św . przeciw  .zabiegom masoń- 

Głos Prawdy, organ  cieszący się 
bjj "^am i u wład,z decydujących, wystą- 

artykulem, ubolew ającym  jaw nie, iż 
l i s t w o  polskie stoi pod sztandarem  

ł^kim.
t l i ^ b s  Praw dy^ narzeka, że „Straż- 
kię h arcersk a" szerzy poglądy kafoik- 

ród młodzieży i smuci się, że har- 
kr̂ ; Polscy w rócili że złotu w  A nglji do 

u’2 dziwnym niepokojem  w  duszy i 
tiięjAka w ew nętrzną", b o  przekonać się 

to , co pisze „Strażn ica" o  ma- 
1:, jest rzekomo zmyśleniem, że ma- 

>VlL c^ z a  Stw órcę św iata, nie czyniąc 
^różnicy między wyznaniami.

*&s Praw dy" ośw iadcza:
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Drugi dom od Marszałkowskiej.

dygnitarze harcerscy winni pamiętać,* ‘‘ie
t ^ ”rn°żi.aby zapewnić tolerancję młodzie- 

wyznań chrześcijańskich", ale że,

yt^J^torzy ze „Strażnicy Harcerskiej" i nie- 
ii
i» 
ba

czynić to dalej, jak  się czyniło dotych- 
to> że w Z. H. P. jest 95 proc. mło- 

t̂yj î katolickiej (o ile wierzyć cyfrom sta- 
harcerskiej) nie jest zaletą, lecz wadą

1 A
’̂v'dęc „ź le ", że Z. H. P . jest kato- 

j je  składu i  ducha. C o g orsza, oka- 
t0 ę’ że nibtylko jest źle, ale nawet 

„przecdwpaństwowy". Po- 
V bow iem :

L^°drę’bnienie się pod względem wyznanio 
drenie antagonizmów religijnych w
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P O L E C A

ST. CZAPIŃSKI
12r m

harcerstwie, jako organizacji, przeznaczonej do 
wychowania młodzieży na dobrych obywateli 
polskich —  jest robotą preciwpaństwową.

Inaczej m ów iąc, Z w . H arcerstw a P o l­
skiego, pielęgnując ducha katolickiego, 
działać ma przez to  na szkodę państwa. 
Byłoby, oczywiście, inaczej, gdyby udało 
s ę Zw iązek ten w  odpowiedni sposób 
zasilić młodym narybkiem kól bezwyzna­
niowych i  w rogich  K ościołow i.

D alej „G łos Praw dy" podkreśla, że:

— „Jeżeli na gruncie międzynarodowym har 
cerstwo polskie mogło defilować i oddawać hołd 
masońskiemu mistrzowi, członkowi domu pa­
nującego w Anglji... to tembardziej u siebie 
w ojczyźnie mogłoby współpracować z harce­
rzami innego wyznania a nawet narodowości, 
na wspólnej platformie służby dla państwa 
polskiego...

G łos Praw dy, pisząc to , świadom ie 
przekręca prawdę, bo  harcerstw o polskie

defilowało przed ,ks. G onnaugth, jako 
przed osobą, należącą do angielskiego 
dworu królewskilego, ale nie przed w iel­
kim mistrzem inasonerju-... H arcerstw o 
polskie pozatem  nie w yznaje zasad nie­
nawiści d o  młodzieży .innych w yznań czy 
narodow ości w  P olsce , w ięc łam anie rąk 
na ten temat jest w o g ó le  zbędne. A le ma- 
sonerjł chodzi o  co  innego —  nie chce 
ona, by Z. H. P . m iał charakter katolicki, 
zgodny z charakterem  olbrzym iej w ięk­
szości narodu polskiego

Znamy ju ż  dobrze metody działania 
jegom ościów  od „m łota i k ielni" j  ich 
organów  prasow ych. ' Wiemy, że po 
pierwszym ataku na Z . H. P ., w  form ie 
utyskiwań i  rad, przyjdą dalsze bardziej 
stanow cze. Zaczną się próby rozbijania 
organizacji, w  c-zem cełują, działacze ma­
sońscy w  Polsce, w ystępujący pod róż- 
memi firmami pofitycznenri. ,

Ale, my, katolicy, n ie będziemy spali, 
będziemy pilnie śledzić koronkow ą r o b o
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KSIĘGARNIA 

P R Z E G L Ą D U  K A T O L IC K IE G O
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71.

P ra c o w n ia  —  P o ń c z o s z n ic z a . S p e c ja l ­
n o ś ć  m o cn e  p o ń cz o c h y , sk a rp e tk i: 
k la sz to rn e , sz k o ln e , sp ortow e. O b s łu ­

ga szy b k a , d o k ła d n a , n ie d ro g o .

Mokotowska 52 —  5.
Tamże wiłoczki olejne z natury. oft

Przyjmuje się do roboty krawiecczyznę, 
bieliznę, kołdry haft biały, kolorowy, ko­
ścielny, pończochy i trykotaże wszelkie 
ZAKŁAD ŚW. WINCENTEGO a PAULO 

Warszawa, ul. Ordynacka 4.
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P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ.
W czora j o godz. 10,10 pociągiem  spe­

cjalnym  w yjechał do W ilna na uroczystoś­
ci, zw iązane z 3 5 0 -tą  rocznicą istnienia 
uniw ersytetu im. Stefana B atorego, P . Pre 
zydent R zeczypospolite j, któremu w po­
dróży tow arzyszą szef K ancelarii Cywil­
nej p. L isiew icz oraz adjutanci przybocz­
ni mjr. Jurgielew icz i kpt. Suszyński.

P. MARSZ. SZYMAŃSKI
W  dniu 7 b. m. w godzinach popołud­

niowych w yjechał p. M arsz. Senatu prof. 
Szym ański na uroczystości 3 5 0 -te j rocz­
nicy założenia uniwersytetu nu. Stefana 
B atorego  w W ilnie. W  czasie nieobecnoś­
ci p. M arszałka Senatu zastępować g o  ‘bę­
dzie w icem arszałek p. Posner.

KS. POS. SAPIEHA ZŁOŻYŁ MANDAT
Ks. E ustachy Sapieha, b ‘ M inister 

Spraw  Zagranicznych, a ostatnio poseł 
klubu 'B. B . złożył sw ó j mandat -

Pow ody złożenia mandatu są następu­
jące : dziadkowi ks. Sapitehy, oficerow i
w ojsk pow stańczych, rząd rosyjski skon­
fiskow ał olbrzym ie dobra, między inne- 
mi Prużany i D erecin. C zęść tych dóbr 
znajduje się i dziś w posiadaniu państw a, 
zaś ks. Sapieha w ystąpił na drogę praw ­
ną przeciwko Skarbow i państw a o zwrot 
sw ych rodzinnych posiadłości.

W obec przepisów  art. 22  konstytucji, 
który pow iada, że posłom nie wolno uzy­
skiw ać od rządu koncesyj lub innych ko­
rzyści, ks. Sap ieha uznał, że, jakkolw iek 
proces z rządem o zw rócenie dóbr zagra­
bionych przez M oskali n if może oczyw iś­
cie być podciągnięty pod przepisy tego 
artykułu, to jednak intencja artykułu po­
w yższego idzie w kierunku, aby posłow ie 
mieli jaknajm niej interesów  ze Skarbem  
Państw a.

tę m asońskich rąk, k tóre już tyle ciężkich 
w in m ają za sobą w obec Polski i Ko­
ścioła.

N aród polski zaparmeta przyten. ostrze 
żenie Stolicy  B iotrow ej, bardzo, jak w i­
dzimy, aktualne:

—  C zuw ajcie.... gdyż grożą W am  nie- 
bezpitezeństw a i zasadzki podstępne.

L. R.
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- C E N T R O L F W
W obtL zbliżającego się tei <m ii u zw o  

łania sasji budżetowej ciał parlam entar­
nych zwołane zosiaje o ko ło  20 b m. po­
now ne p o jed zen ie  leaderów „Centrole­
w u", na którem ostatecznie zdecydowa­
ne maja być ros1 o voium nieufności dla 
Rządu, który projektow any jest przez 
opozycję. W  związku z tą riaraaą „Cen­
trolew u" na koniec przysięgo tygodnia 
zw ołane zostaną posiedzenia w szystkich 
klubów Centrum i  Lewicy,

P O S E Ł  E G IP S K I W  P O IS C E
M. S. Z. zostało powiadom ione przez 

(Rząd egipski, że poseł egipski w  Berlinie 
Nassan - N aszchat - Pasza mianowany 
został rów nocześnie posłem w Polsce. 
Poseł egipski przybędzie do W aiszaiwy 
w  poeząU ach przyszłego m iesiąca .

BU D O W N IC T W O  P O C Z T O W E
śledztw o w  spraw ie nadużyć w  biu­

rze budowlanym M in. P oczt i Telegra­
fów zatacza coraz szersze kręgi. Ja k  sły­
chać ma ono  być rozszerzone rów nież na 
budowę pawilonu M in. Poczt i  Telegra­
fów  na Pow szechnej W ystaw ie K rajow e1’ 
w  Poznaniu.

Po zgonie Bourdelle’a
W oapow iedzi na depeszę kondoiencyj 

ną, w ysłaną do Min. O. P. i Sztuk Pięk. we 
jFrancjj, z powodu zgonu znakom itego 
rzeźbiarza Bourdelle‘a, tw órcy pooin ka 
Adama M ickiew icza w  Paryżu, otrzymał 
p. M inister W . R i O  P , dr. Czerw iński, 
depeszę następującą: „Szczerze w zruszo­
ny komdoleircjami, które mi Pan M inister 
był Łaskaw przestać w  imieniu Rządu 
polskiego z powodu śm ierci w ielkiego 
•rzeźb,iarzal Buurdelle‘a , proszę Pana Mi 
nistra o przyięeie naszych serdecznych 
podziękow ań" (— ) P ierre M arraud, Mi­
nister O św. Publ. i  Sztuk Pięknych, P a ­
ryż, dnia 4 paźćzifermka 1923 r.

PADEREWSKI PO OPERACJI
w  PA RYŻ. ( P A T ). — ,̂,’l e  M atm " dono­
si z G enew y, iż lian zdrowia Paderew ­
skiego, który pfżeszedl operację w yrost­
ka ~ robaczkow ego, je s t zadaw alający . 
Jednakże z powodu pewnych kom plikacyj 
okres rekonw alescencji ulegnie przedłu­
żeniu.

Habibullah broni Kabulu
M OSKW A (P A T ). T ass . —  W ojsk a  

N adir-Khana m aszerują z Dowodzeniem 
na Kabul, posu w ając się przez dolinę Le- 
har. Z ajęły  one podobno port B alah issar. 
W alki toczą się już na przedm ieściach 
Kabulu. Habibuilah m obilizuje w szystkie 
siły, jakiem i rozporządza, w tej liczbie po­
lic ję  dla obionv stolicy

Odczyt H e rrH a  o Paneurople
W IED EŃ . (P A T ). —  Na zaproszenie

umji paineurop w ygłosił w czorai b. prein- 
je r  francuski Herriot odczyt na te m it or­
ganizacji Europy, w którym w skazał na 
proponowane w przebiegu ostatniej sesji 
Ligi Narodów zjednoczenie państw  euro­
pejskich.

Cerkiew na licytacji
D R A M A TY C Z N A  SC EN A

Cerluew praw osław na w  Berlinie, któ­
re* budow ę ukończono niedawno, została 
w ystaw iona na licytację przymusową z 
powodu lólkumieTecznYch zaległości hi­
potecznych. Likw idacja obfitow ała w dra 
n a  tyczne momenty, gdyż w sądzie z jaw ił 
sie b skup 1 icbon, odgryw ający w śród 
^m igrantów rosyjskich rolę patriarchy. 
Biskup T .ch on , który zjawił się w  szatach 
cerkiewnych, starał się wpłynąć na decy­
zje sędziego, interw encja jeg o  jednak nie 
odniosła skutku.

QiVginałn-y gm acń cerkwi, w którym 
znajd u ja sie także mieszkań a  prywatne, 
sklepy, a  nawiał kawiarnia, został sprze­
dany jedynemu oferentowi za cene 180 
tvsięcy marek. D ekret sprzedaży zostel 
odroczony na dwa tygodnie. Dziennik do 
nosi, że niektóre poselstwa krajów  o lud­
ność' praw osław nej zam ierzają zagrożo­
nej cerkwi- przyjść z  pomocą.

3 ci d z ie ń  procesu w  o p o lu
Proces w Opolu toczy się w atm osfe­

rze n iesp rzy ja jącej oskarżycielom . Hakaty 
ści podburzają ludność przeciw  poszko­
dowanym artystom  oraz świadkom pol­
skim. Dziennikarzom polskim musiano dla 
bezpieczeństw a zapew nić ochronę poli­
cy jną.

W  drugim dniu procesu, t. j. we w to­
rek, po zeznaniach p. Zuny, o których już 
donieśliśm y, przesłuchano reżysera Opery 
Stępniewskiego, k tór, opow iada, że Je­
szcze w czasie przedstaw ienia słyszał z 
■ulicy krzyki. Gdy po przedstawieniu szotu 
z teatru na dworzec, ktoś z tłumu w yrw ał 
mu z ręki Kwiaty i rzucił na ziemię. W  
tunelu dworcowym  uderzono go twardem 
narzędziem w głow ę, tak, że przew rócił 
się i zleciał po schodach giow ą na dół. 
Przechodząc tunelem, był bity i opluwany 
przez tłoczących  się ludzi,

Św iadek Szerbakiew<cz, insp icjent sce­
ny, w idząc zebrany przed teatrem  tłum,
wmieszał się w  niego tak, że niepcznany 
doszedł do dworca. Tu jednak jeden z je ­
go kolegów, ujrzaw szy go, zaw ołał do 
niego po polsku, co zwróciło r.a m egc u- 
w agę tłumu, który zaraz go pobił. Na uli­
cy w idział św iadek leżącą baletn icę M a- 
leszków nę, która prosiła przechodzącego 
oficera o pom oc, lecz oficer miał ją  kop­
nąć, m ów iąc „ty, polska Świnio, precz z 
Niemiec". Nadprokurator Wolff zarzucił 
świadkowi w sposób ostry , że mówi nie­
prawdę. Św iadek jednak obstaw ał przy 
sw ojem  zeznaniu.

Podczas przerwy w rozpraw ie, w po­
rze obiadow ej, silny oddział policji odpio 
wadził przybyłych z K atow ic św iadków  
do ich kw ater.

u ZIEn n iKa k z ,e  p Ol SCY OPU ś C iLI SAl Ę  SĄDOW Ą

O PO LE. (P A T ). —  W  trzecim  dniu 
rozpraw przeciwko spraw com  poDicia ze­
społu katowick. Opeiy sad przesłuchiwali 
dalszych św iadków  z grona pobitych. Z e ­
znania te sk ład ają  się na ponury obraz 
znęcania się napastników  nad Bezbron­
nymi ludźm1 S łabe kobiety katow ano bez 
litości, pow odując ciężkie obrażenia cia ­
ła, tak, że kilka ofiar te j m asakry musiało 
pozostaw ać pi zez dłuższy czas w szpi­
talach i lecznicacn. T a k  naprzyktad: śpie­
w aczka Pifihlowa w skutek obrażeń w e­
wnętrznych przebyw ała w lecznicy przez 
7 tygodni, a potem na kuracji w Krynicy 
okoto 4 -ch  m iesięcy.

Świadek Benaa, członek orkiestry K a­
tow ickiej O pery, twierdził, że inspektor 
orkiestry Kw iatkow ski nam aw iał go, aże­
by zeznaw ał, iż potłuczono mu instrument 
muzyczny i pobito go, co dziś odwołuje 
Zastępca poszkodow anych dr. Sim on za­
żądał wtedy telegraficznego w ezw ania 
Kw iatkow skiego na rozpraw ę. Prokurator

jednak był zdania, że takiego telegraficz­
nego w ezw ania dokonać może tylko stro­
na poszkodow ana, w obec czego dr. S i­
mon zw rócił się do przedstaw icieli pism 
w arszaw skich z prośbą o w y sła n e  tego 
telegram u, na co obrońca oskarżonych 
adw okat Knewite osw iad^rył, iż sprzec.- 
wia się temu, gdyż w razie interw encji 
ć.ien n ik arzy  p o ls k , Kw iatkow ski przyje­
chałby  urobiony ( ! ) ,  ja k  ma zeznaw ać, 
ażeb}r zeznania jeg o  w ypadły na korzyść 
strony poszkodow anej, poozem adwokat 
Kiewitz zarzucił przedstawicielom prasj 
polskiej, że utizymują kontakt ze świad- 
kam. oskarżenia, Polanami i urabiają ich 
zeznania.

Wobec tego, że przewodniczący nie 
przywołał adwokata Kiewitza do porząd­
ku, nie wziąt w obronę gołosłownie o- 
skarżonej polskiej ławy sprawozdawczej 
i wogóle wcale nie zareagował na wystą­
pienie adwokata Kiewitza, dziennikarze 
polscy gremjałnie opuścili salę sądową.

terenie zagranicznym
PO SKAZANIU POS. TUKI

W yrok, skazujący  pos. Tukę na 15
ipłipnin wvwnial wśród ifiPO ZWO*więzienia, w yw ołał wśród jeg o  z 

ników w ielkie wzburzenie a w całym - 
cie zdziwienie. Je s t to bowiem wyrok b 
dzo surowy, nieproporcjonalnie surp 
w stosunku do dowodów, które PrŁe^0,
niemu zgrom adzono. Nie wykazano
wiem dostatecznie jasn o  i przekonyw ^ 
co, że szpiegow ał i przygotow yw ał P 
w stanie celem oderw ania Słow aczy2- 1 
Może takie dowody przedstaw ili na p 
dzeniach ta jnych  rzeczoznaw cy wojsko 
ale o tem opinja nic nie wie.

Stronnictw o ks. Hlinkii p o sta n o ^ ?
Uś­w ięć w ytrw ać w obronie skazanego.

kilka dni w ahało się, czy go p o sta w ie  
liście kandydatów i w ystąpić z k j a J, 
rządow ej. Dn. 8 bm. nastąpiło rozstrzfe^ 
nięcie. M inistrow ie słow accy, Labay 1 ^ 
so, w ystąpili z rządu, a Tuka ma być P,
dobno postawionym  w Koszycach na

WYNIKI WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH
Podajem y jeszcze wynik w yborów  w 

kilku m niejszych m iastach W ielkopolski 
i Pom orza.

W  M urowanej G oślinie zdobyła lista 
narodowa m andatów —  4 , san acja  —  1, 
P P S . —  1.

M iejska G órka: Narodowa —  5 (na 
9 ) ,  san acja  —  2, N PR. lew ica —  2.

G enib ice: Narodowa —  5 (na 6 ) ,  sa­
nacja  —  1 .

Nowe Miasto: Narodowa —  4 (na 6).
nież 3

Stąszew : N arodow a —  3 (na ogólną 
liczbę 6 j .

Koronow o: N arodow a —  8  (n a  1 8 ), 
N PR. praw ica 9.

W RON KI. (A W ). —  G łosow ało 1689 
osób t. zn. 68  proc. uprawnionych do gło 
sow ania. L ;sta narodowa 991 głosów  i 7 
m andatów, lista „ciszaicow cow " 671 gło­
sów  i 5 mandatów

RYCH TA L. (A W ). —  Lista polska o - 
trzym ała 3 m andaty, lista niem iecka rów - 

m andaty.

M AC D O S C A L D  I t ł Q D V E 3  O S Ł O S Z Ą  D E K L A R A C J Ę
R O Z M O W Y T R W A JĄ  I P O S I f P U J Ą  rO M Y A L N lE

cie kandydatów . Ze stanow iska pra 
go je s t to dopuszczalnem , bo obrońcy * 
ki w nieśli odwołanie i wyrok jeszcze 11 
je s t  prawom ocny.

W ten sposób zatarg zaostrzył 
C zęść prasy czeskiej, głów nie fewic°  J  
dom aga się ostrych represyj przeciw 
stkim politykom  słow ackim , którzy ś . 
czyli na korzyść Tuki i bronią go. ^  ■ 
głośniej krzyczą so cja liśc i, którzy nRb 
widzą słow ackich „k lerykałów " a 
by zająć ich m iejsce w  rządzie. Rząfd 
nak wie, że za ks. Hlinką stoi 3 0 0  — 4 
tysięcy  w yborców  słow ackich. ^

Nie je s t to oczyw iście ogół Słowak'1’
W iecej g łosów , niż partia ks. H lu k i 
m ała w ostatnich w yborach p artja  rep 
bliKańska (a g ra rn a ).

Z arosi się na ostrą  w alkę slow ac
icie)
tfO':partji ludowej nietylko z liberalnem . s . 

nictwami czeskiem i, lecz taKże z ka*0 
kami czeskim i i to nietylko na -SD . 
czyźnie, lecz także na M oraw ach. T a  ^

S l o ^
lia HlUlUVVOVII. » -t

ka będzie bardzo smutnem widowiskić

W A SZ Y N G T O N . (PA T.), —  Prem jer 
M acD onald i jeg o  cóikai po pobycie w  
Białym  Domu pow rócili do am basady 
brytyjskiej. Rozm owy sa prow adzone w  
dalszym ciągu. O pracow yw ana jest osta­
teczna ledakcja w spólnej deklaracji, k tó­
ra zostanie ogłoszona w  w d ję odjazdu 
M acD onalda do Anglii. N astępnie dekla­
racja  ta będzie przedmiotem obrad  w  cza­
sie rokow ań. A gencja Reutera dowiaduje 
się. że poczynione zostały prawdziwe po­
stępy na drodze do ograniczenia zbrojeń 
morskich, co przyczyni się do tem więk­

szego sukcesu MacDonalda. którego wi­
zyta w Ameryce wywarła głębokie wra­
żenie w kolach Kongresu.

W  uświadczeniu, i>czymjoinesr przed­
staw icielom  prasy angielskiej, prezydent 
! ioover tóznaczyl:

O becnie nie m ogę jeszcze nic pow ie­
dzieć o  rozm ow ach z p. MaidDonaldem, 
które toczą się w  dalszym ciągu w  jak- 
naibardzie' prz ra ź n e j atm osferze. Niema 
na szczęście żadnych tarć pomięazy na- 
szerni krajam i.

R Z Ą D  H A Ń S K I  P 0 S C O M A * . Z B U N T O W A N Y C H
GŁÓWNĄ ROLĘ ODE GRaŁY PIENIĄDZE

(A W ). —  Korespondent nie cały  szereg generałów , dowódców
zbuntow anych w ojsk  opow iedziało się za 
rządem nankińskim, wzamian za finan­
sowe poparcie ze strony tego rządu. M arsz 
generała C zan g -F a-W ej na Kanton za­
kończył się niepowodzeniem. W o jsk a  je ­
go poniosły szereg ciężkich klęsk.

LONDYN.
„D aily M ail" donosi z Szangnaju , i i  rząd 
nankiński zdotat całkow icie opanow ać sy­
tu ację w ewnętrzną. Mimo braku pienię­
dzy, rząd nankiński zdołał osiągnąć po­
rozumienie z generałem  Yenem , guberna­
torem prow incji S an -S i, który żądał pie­
niędzy na w ypłacenie żołdu. Rów nocześ-

/

BOLSZEWICY WALCZĄ OAZAMI
LONDYN. (A W ). —  Z Charbinu do­

noszą, iż  na granicy chińsko - sow ieckiej 
duży oddział złożony z em igrantów, zaiął 
osadę C zerniajew o, w której utrzymał się 
w ciągu 8 godzin, Dopiero pod naciskiem

przybyłych z Nikolsk - U ssuryjska posił­
ków armji sow ieckiej, biali zmuszeni byli 
o '-stąpić. W c jsk a  sow ieckie zastorow ałv 
w w alce gazy tru jące. Do obu stronach [ 
je s t wielu zabitych i rannycn.

ZMIANA RZĄDU W  EGIPCIE ^
Jeszcze  przed kilku dniam: rządzi 

Egipcie Mahmud Pasza Rządził po dyk 
torsku, bo  bez parlam entu, gayż koń5 ) 
tu cja  została zaw ieszona. N ajw ażniejsi 
jeg o  dziełem było zaw arcie traktatu Z 
g lją , d ającego  Egiptow i w olność. Ale y 
derson zażądał, by traktat był r a t / f j k  . 

wany nietylko przez parlam ent angie' s f/ 
lecz także egipski. Poniew aż główna^ ?
tja  egipska W afd (n ać jo n ah sty czra )
chciała  słyszeć o porozumieniu się 2 
hmudem, przeto postanow ił on usunąc^j, 
i oddać w ładzę neutralnemu gabifteW' i 
Nim to jedr.ak uczynił, zdołał przeka* t 
nacjonalistów , że bez względu na ńie 
do niego powinni przyjąć traktat z An0j

Na czele now egc gabinetu stanął ^ ^ 
Pasza. Jeg o  zadaniem będzie bezst(°|  ̂
przeprow adzenie wybOiów, w ^  M 
najpraw dopodobniej zw ycięży Pa 
W afd.

PO ZGONIE R E G EN TA  RUMUŃSKI
O prócz zmairlego regenta EHtfzdą^^j 

regencję tw o-zvli jeszcze książę h 
i p atrjarcha Miron C hristea. Prem jer .k  
niu stanął na stanow isku, że wobec j; 
kom pletow ania Rady R egencyjnej jei ^  
c je  przejm uje rząd aż do wyDoru 
go członka przez parlam ent. N ijp .Ą 
partje opozycyjne nazw ały takie pos ?r^  
wanie „zam achem  stanu " tw ierdz^ 
w ten sposób rząd przyw łaszcza 5 
kom petencje regencji i obniża je j 
gę. T en  spór prawny nie ma jednak c(i 
kiego znaczenia, bo już w najbliżf 
dniach zbierze się padam ent i f
trzeciego członka regencji, oczyw ‘śc ^  
myśli rządu, który ma bezw zględną '  
SZOŚĆ. p'

Poza rząozącą p artją  narodoWO-ch vV,-i 
ską również niektóre inne strpm11 ,0{- 
przyznały prem jerow i słuszność. Np- 
Jorg a  ośw iadczył, że Dostępuwani’  - (o 
du nie można nazw ać nrelegalnemi 
działa za zgodą 2  pozostałych regetl JS 

Jako kandydatów  do Rady Ref ^  
nej wymienia się Min. Spraw  Zag1 ’ 1 
nych p. M ironescu i generała Presa
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OJCIEC
c ^tiia 4 b . ;m. O jciec św. przyjął na uro- 
aiiriStej audi encj ‘ pielgrzym kę polską. Na 
cjAjencji obecni byli: M arm aggi, Nun- 
bj oZ Apostolski vv P olsce , Ks Ks. A rcy- 
sJ .Pi" Jałbrzykow ski, M ańkowski, B i­
ty1**5! Radom ski, Szlagow ski, Lisow ski 
)y®z Wielu prałatów  i księży w reszcie ca-

0 0  PSEIGRZ /MKl P O LS K IEJ

?espół członków am basady polskiej 
W atykanie na czele z p. Janikow -

i ^iciec św. na osobnej audjencji przyiął 
51̂ °Witał przedew szystkiem  Księży B i-

^ste-
Pów, tow arzyszących pielgrzym ce, a
ępnie podchodził do w szystkich

Ho°̂  w pielgrzym ki, zgromadzonych w 
|J| 700  osób w sali R ycerskiej i Kró-
r„, sRiej. Każdemu pielgrzymowi dawał 
tyj ? oo ucałow ania, udzielał b łogosła- 
o eństwa i seidecznem i słow y witał. 
i,ac? ;gólniejsza uwagę z w ró ci O jciec św. 

' ^.Przedstawicieli katolickich organizacyj. 
? r«y przybyli na ąudjencję ze swymi 
k ar,daiami w ręku i odznakami organi- 
(^ ja e m i. Z o jcow ską serdecznością w i­
lk O jciec św., sto jące  pokornie w szere- 
i h pielgrzymów, dwie służące z ukry- 
giw z£ r°m adzenia zakonnego, które uslu- 
jjfn ly  O jcu św. w czasie Jeg o  pobyiu, 
ty Nuncjusza w W arszaw ie. Pius XI 

Azif życzenie aoy przybyły ao Rzymu 
U®z z pielgrzym ką i sam zapłacił koszta 
K. Podróży. W  czasie audjencji delegatki 
Q.‘skiego Czerw onego Krzyża ofiaiow ały 
ty J* św. w imieniu sw ej ó igan izacji ar- 
Hi yćznie w ykonany aloum, zaw ierający
t  ̂ n- cały szereg fotografii, przedstaw ia 
jpWh b Nuncjusza Mgr. Achillesa- Ratti,__  ...   •_ i_ _i__
%

'Pędzającego w czasie w ojny bolsze- 
j w roku 1920 rannych żołnierzy w 

■ p a la ch  w arszaw skich.
5jj Pd koniec audjencji O jciec św, w ygło- 

' Pielgrzymów podniosłe przemówi.e- 
które na życzeiiie O jca-św . powtórzył 

\u Ppl-iku ks. Arcybiskup Jałbrzykow ski. 
ęfcc ;ncię zamknęły gromkie i niemiikną- 
1)ie°krzyki jrielgrzymów:- „Niech ży je P a- 
tty.2V ó d śp iew an ie  polskiego hymnu na- 
(jtyj°vk e g ° : „Boże coś P o ls k ę " ’i wypowie 
L  po polsku przez O jc a .św .: „Niech 

z’e pochw alony Jezus C hrystus".

M O W A  PA PIEŻA .
(T e k s t dosłow ny).

Niezwykle szczęśliw i jesteśm y, —  
O jciec św ., —  najm ilsi synowie 

W as u stóp Sw oich, tak licznie ze­
ty T-Bdi i ożywionych tak gorąctfei 

™ - as llczuc.iami. W ymownym
tys Cc,ern owych uczuć je s t przede* 
^ ie kiem sama W asza  obecność w 
Ifctyj ^nem  M ieście. Przybyliście tu z da- 

stron, pomimo licznych trudności, 
j^Sód i wydatków, zw iązanych z dłu- 

«by uDążIiwą podróżą. Przybyliście tu, 
stępcz°b>aczyć O jca  chrześcijaństw a i Z a- 
kgs f  Chrystusa Pana na ziemi, otrzy- 
SW0Z Ok Jeg o  o jcow skie błogosław ień- 
Aiój’ %  oglądać Sw ą M acierz, sw. Ko- 
"ty j"zym sk:, matkę w szystkich kościo- 
^ ją c rzybyliście w licznym zespole, skla- 

przedstaw icieli w szystkich 
* zawodów społecznych, zjeclno- 

fW  llchem m iiośc i zgody w zajem nej.,,rzyszi . ~ ł

cho ■ *u 2 Uczni przedstaw iciele
Kieiisf'V'e” stw a Polskieg°> tego ducho-

^a, którego zalety poznaliśm y z
pr duchowieństwa, na którego ow o-

0  j pasterską nad duszami W asze-
rozszerzeniem Królestw a Bożego 

własnem i oczym a w m ia- 
,Ah- ^ 'o s k a c h  polskich. A przede- 

> tu^ m  podnieść należy, że przyszli- 
_ k ij? -ż najodleglejszych zakątków’ P ol- 

^ szy stk ich  dzielnic W aszych , się- 
n Rąp 1x1 Pom orza aż do Zakopanego, 

'sza aż daleko poza Łuck, pod 
dnictwem licznego zastępu swych 

ty!M  Pasterzy, którzy na jednej ze 
yj°nferencyj uchwalili zorganizo- 

cneJ pielgrzym ki, co je s t  godne 
h.-.^ uznania i pochw ały.
1 ł  ą f'0 Wyż szych względów niezwykle 
L V , Na.s Jest W asza pielgrzymka, a w 
|:\ Cj 1Ifi]szy sposob dlatego, że przy- 
ydt ę z z.em polskich, któreśm y oso- 
Od^®j?o . a. ’ dokładnie poznali, prze- 
b s ^ ii  1 zw’edza.i4c je wzdłuż i wszerz

j a PP irrańca, az do zakątków  naj- 
e* oodalonych, tak, że powiedzieć

możemy, iż drogi k ia j polski (c a io  paese 
di Polonia) znamy tak dokładnie, jak  wra- 
sny kraj o jczysty.

Nasza radość jeszcze bardziej w zrasta, 
gdyż bierzem y pod uwagę dwie doniosłe 
pobudki duchowe, które W as skłoniły do 
przedsięw zięcia tak długiej i uciążliw ej 
podróży. Pierw sza z tych pobudek —  to 

I wzgląd na N aszą osobę. Przybyw acie do 
Rzymu, jako  członkow ie w ielkiej rodziny 
katolickiej ze w szystkich stron św iata, 
aby uczestniczyć w uroczystościach z 
okazji Naszego jubileuszu kapłańskiego, 
oraz aby ośw iadczyć, że ta uroczystość 
Nasza nie uszła W aszej uwagi.

D ziękując W arii za ten dowód miłości 
i przywiązania, podnieść musimy inny je ­
szcze motyw, który W as przywióo- do 
Nas. Przyszliście do M iasta Św iętego prze 
dew szystkiun dlatego, by z N aszego ju - 
L leuszu uczynic mój jum leusz, prze­
kształcając jubileusz O jca na jubileusz 
dzieci, N asz jubileusz kapłański na Swój 
jubileusz duchowy.

Przyszliście, aby skorzystać z łych (nad­
przyrodzonych skarbów, któreśm y ofiaro­
wali w tym roku jubileuszowym całemu 
światu katolickiemu; ze skarbów wiary, 
prawdziwej pooożności i wspólnej mo­
dlitwy, które są tak n ile  Sercu Jezu so­
wemu; ze skarbu Sakramentów św., od­
pustów oraz innych pociech i pomocy du­
chowych.

Z tych cennych łask i skarbów jubile­
uszowych moglibyście byli skorzystać, po 
zostając w km in W aszym  W y jednak wo 
leli “ift dotrzeć do samego źródła, aby ob- 
lii it j  zaczerpnąć łask i skarbów ducho­
wych v/ świątyniach i bazylikach rzym­
skich, katakumbach i w innych m iejscach 
św iętych, gdzie w szystko żywo przem awia 
do umysłów i serc, głosząc tiium f wiary, 
piękno życia chrześcijańskiego, nieznisz­
czalną moc m ęczeństw a i cnoty. Tu w 
W iecznem M ieście wszystke nam acalnie 

;w ią z u je  W am  nu Boskie pochodzenie 
naszej w iary i .K ośuola rzymsko - katoli­
ckiego, którego wszyscy jesteśm y dzieć­
m i; tu przebywa Zastępca Chrystusa P a­
na na ziemi, Namiestnik śwz P iotra, któ­
ry niezależnie od tego, jak ie  imię nosi i 
skąd tu przybył, żywo nam przypomina 
i uzm ysławia złoty łańcuch, w iążący nie­
rozerwalnie nasze dzieje kościelne z dzie­
jam i Jezu sa C hrystusa, O dkupiciela i za­
łożyciela Kościoła, który ciągle w kolei 
wieków powtarza do Namiestników św. 
Piotra, Biskupów Rzymskieh to samo, co 
ongiś oświadczył Księciu Apostołowi:

—  T y  jesteś  Opoką, a na tej opoce 
zbuduję K ościół m ój, a bram y piekielne 
nie zw yciężą g o“ . „A oto ja  jestem  z W a ­
mi aż do skończenia św iata".

Do tego środow iska, obfitu jącego w 
święte pam iątk j pełnego niewyslowione- 
go uroku i nadprzyrodzonego nam aszcze­
nia i mocy przybyw acie, W y, wraz z ka­
płanam i, aby pozyskać laski jubileuszow e 
i dow ieść całemu światu, ja k  wysoko ce­
nicie sobie dobro nadprzyrodzone i jak  
śc iśle  w spółdziałacie z duchowieństwem 
W aszem , czuw ającem  nad duszami W a - 
szemi. T o  w szystko napełnia serce Nasze 
w ielką i św iętą radością, gdyż Pan Bó 
najw yższą pieczę nad naszemi duszami 

lam povyierzył, i w dniu Sadu ostatecz­
nego musimy za nie zdać rachunek. Czyż 
może być dla Nas coś bardziej pociesza­
jącego, ja k  W asze usilne zabiegi i w spa­
niałom yślne poczynania, zm ierzające do 
uśw ięcenia dusz W aszych.

V itaniy W as w W iecznem  M ieście 
również jako  dzieci Polski, która od wielu 
wieków zajm uje tak wybitne i poczesne 
m iejsce w śróc państw  chrześcijańskich i 
w w ielkiej rodzinie narodów katolickich, 
co stanowi słuszną dumę i chlubę W aszą. 
Musimy zaraz jednak dodać, że ta okolicz­
ność pociąga za sobą wielką odpowie­
dzialność. i a wielka, św ięta, cenna spuś­
cizna, jak ą  przekazali W am  ojcow ie W a­
si, a której broniliście w oczach Naszych 
z taką tioskliw ością i z takiem mestwem, 
mimo tylu cierpień, przeszkód i bu .z, któ- 
e szalały nad krajem  W aszym , ta św ię­

ta spuścizna winna stanow ić miarę i z a ­
kres W rsz e j odpowiedzialności, wobec 
Boga i K o '-mola. W iemy doskonale, ;e nic 
potrzeba W as zachęcać do tego, abyście 
kochali W aszą spuściznę i strzegli je j,

gdyż życie Wasze jest wymownym dowo­
dem, jak ją cenicie. '

Dlatego ,ednal< żeśmy przebywali w cią 
gu dłuższego czasu wśród Was, a my o, 
Nasza raz poraź biegnie dc Waszych 
stron, z szczególną troską śledzę losy i 
życie religijne Waszego, kiaju, stan Ko­
ścioła i rozwój Królestwa Bożego wśród 
Was, i dlaiegc też muszę ostrzec1 7as, jaK 
ongiś Chrystus ostrzegał apostołów mó­
wiąc do nich: „Czuwajcie i módlcie słę“. 
Czuwajcie, gdyż grożą Wam niebezpie­
czeństwa 1 zasadzki podstępne, Wrog 
wszelkiego dobra, którego Chrysta: Pan 
nazwał bramami pitkiełnemi, me śpi ale 
czuwa i działa wśród Was. Mam tu na 
myśli przedewszystkiem sektę masońską, 
która szerzy swe przewrotne zasady i 
zgubne wpływy również * w Polsce, usi­
łując w szczególności zniszczyć Waszą 
świętą i cenną spuściznę duchowa i reli­
gijną, która stanowi moc : chlubę^Waszą 
Dlatego też, powtarzam, czuwajcie, gdyż 
wrog nie śpi, a więc i Wam nie wolno za­
sypiać.

A następnie, módlcie się. Albowiem 
wrogów wszelkiego dobra nie zdoła po­
konać żadna luozka siła bez pomocy łaski 
Bożej’, Trzeba zawsze się modlić i nigdy 
nie ustawać, przodkowie Was zosta­
wili Wam wzniosłe wzo<-y mężów modli­
twy. Nic przeto dziwnego, że i Wy umie­
cie się modlić. Byliśmy tego świadkami; 
przebywając wśród Was, niejednokrotnie 
byliśmy wzruszeni dc głębJ i zdumieni go 
rącemi objawami Waszej pobożności i mo 
dlitwami ludu Waszego w miastach i w 
wioskach. A więc nie przestajcie i teraz 
modlić Się i czuwać. Trzeba jeanak do­
dać jeszcze, ie  musimy pracować i azia- 
tać. Czuwać, modlić się i pracować! Prze- 
dewszystkiem czuwać, aby wiedzieć, jak 
pracować i w jakim kierunku działać. Na­
stępnie modlić się, gqyź bez moaiitwy bez 
SKuteczna i nieowocna będzie praca. A 
modlić się należy z wielką żarliwością i 
ufnością, gdyż tylko od Boga spodziewać 
się możemy skutecznej pomocy w walce 
z wrogami Wiary i Kościoła, a przytem 
trzeba z taką energją, z takiem poświęce­
niem, zaparciem się siebie i z zapałem pra 
cować i działać, jak gdybyśmy tylke na 
swoje siły liczyć mogli i od naszych wy­
siłków zalezał cały rezultat naszej pracy. 
Tak nauczał słowem i przykładem wielki 
święty i wielki pracownik w Kościele ka­
tolickim, św. Ignacy Loyola.

Zapytacie: jak mamy pracować? Co 
mamy czynić? Przedewszystkiem żyć 
prawdziwie po chrześcijańsku. Albowiem 
akcja — to życie. Cóż warte życie bez 
akcji? Czyż akcja nie jest wybitnym i 
głównym objawem życia? A więc trzeba 
pracować i działać, by  rozwijać i wzmac­
niać życie chrześcijańskie i Wasze chwa­
lebne tradycje religijne, które odziedziczy­
liście po Waszych przodkach

Z wielką radością i pociechą muszę 
stwierdzić, że Wasi Biskupi owocnie pra­
cują w tym kierunku, gorliwie zabiegając
0 powstanie i rozwój tych organizacyj i 
ooczynań społecznych, , które określamy 
mianem „Akcji Katolickiej". Obecnie „Ak 
cja Katol.cka" jest niczem innem, jak ży­
wotnym objawem życia katolickiego. A 
przeto winni wszyscy bez wyjątku z całą 
ene-gją, z zapałem, z synowską uległoś­
cią współdziałać z szlachetnemi poczyna- 
riami Waszych Biskupów 1 Kapłanami.
1 owinniście śpieszyć im z pomocą w mia­
rę możności i każdy w swoim zakresie

w dziedzinie swej pracy: starsi i mło­
dzi, bogaci i biedni, sfery inteligentne f 
lud prosty.

Gdy każdy z Was będzie działał w 
miarę swych sił i zdoiności, to niewątpli­
wie wkrótce nastaną w Polsce dla spra­
wy katolickiej dni triumfu i chwały, gdyż 
rozpoczyna się tam okres wielkiego i bo­
gatego żniwa na polach życia katolickie­
go i pracy katolickiej.

W tej myśli 1 z tą błogą nadzieją w 
duszy udzielam Wam tego błogosławień­
stwa, którego spodziewacie się od Nas, a 
którego udzielani Wan z radością, jako 
uwieńczenia 1 znaku widomego łask jubi­
leuszowych. Błogosławimy Wam wszyst­
kim i każdemu w szczególności. Płogosła 
wimy Waszej pracy społecznej i Akcji

3L0SY I ODtŁOSY
PRAWDZPW RACHUNEK

„Gaz. Warszawska" udowadnia, że 
jednaic obóz rządowy przy wyborach sa­
morządowych w Wielkopolsce i na Pom o­
rzu poniósł klęskę:

— W Bydgoszczy sanacja dostała 5 maii 
datow, czyli 8 procent, w Gnieźnie 3, czyli 
niespełna 9 procenj, w Inowrocławiu 7, czyi' 
19 proc,, w Gruclziądzi 1 mandut, czyii 2 pro­
cent, a łącznie ze stur.em średnim 5 mandatów, 
czyn 12 proc.

Taa wygląda prawdziwy rachunek wybor­
czy obozu rządowego.

Prasa rządowa niewiele pisze o tych 
wyborach. Woli zajmować się czem in­
nem.

ŁAM AŃCE P. P. S
„Gto& Narodu" oświadj^a, że PPS 

nie naaaje się na K ie r o w n icz k ę  opozyc;', 
czegoby sobie jako najsilniejsza partja 
opozycyjna u s i ln ie  życzyła. P P S . głosi 
opczycję, ale w głębi duszy byłaby skłon­
ną do zgody z rządem. W  ciągu ostatnich 
3 miesięcy SKompromitowała się kilka 
krotnie:

—  Po tern wszy-itkiem t“udno mieś zaufa­
nie do roztropność, i taktycznych zdolności pp. 
Dbo-./6 ikijL i Niedziałkowskici. I  trudno o 
wsporpracę z mmi nawet w zakresie czysto 
taktycznych posunięć na terenie parlamenćst - 
nym. A tem trudniej, że nietyłko same kom­
promitacje PPS. zrażrją stronnictwo do niej. - 
Zraża takie ta dwuznaczność, ta podwójna po­
lityka, ta  tajemniczość celów...

Umiancowane k.uby parlamentarne, 
twierdz* „Głos Narodu", nir ma ą̂ żadnej 
ochoty pomagać PPS. do osiągnięcia jej 
partyjnych celów.

k
j a k  w y z w o l o n o  w i l n o ?

W 9-tą roci-nicę oswobodzenia Wilna 
przez gen. Żeligowskiego um*eścii „Gtoi 
Prawdy" dłuższy artykui, zawierający sze 
reg szczegółów. Dowiadujemy się, że orzy 
gotowania do marszu na Wilno poczynio ­
no w pierwszych dniach października! W 
tym celu grupę gen Żeligowskiego włą­
czono do armji gen. Sikorskiego i przesu­
nięto z okolic Lidy do Woronowa ,

•— Pnia 8 października kurtynr zaczyna 
•tę podnosić; inscenizacja w toku.

■ Dowództwi 3 arinji utraciło nagle łączność 
z podległą soLie grupą gen. Żeligowskiego Po 
upływie doby, 9 październik., wieczorem, ppłk. 
Stamirowski łą^zy się wreszcie z płk. Bobi- 
ckim, szefem sztabu grupy i otrzymuje od nie- 11 
go historyczny meldunek gen. Żeligowskiego," 
którym ten etary i przyzwyczajony do żelaznej 
karności żołni irz zaw,adamii> sweg< Naczelne­
go Wodzz, że postanowił „z orężem w ręku pra 
wa samostanowienia mieszkańców miłej oj­
czyzny bronić', a nlo chc«c łamać dyscyplmy, 
z żalem pros. o uwolnienie od obowiązków 
służby.

Wilno zostało zajęte w dniu 9 paźdtier 
nika. Operacje grupy gen. Żeligowskie­
go trwały trzy dni.

—  Gen. Żeligowski wyruszy1 z obszaru Bie- 
niakoń 7 października. Nazajutrz spotyks Li­
twinów pod Jaszuiiami. Brawurowy atak czę­
ści dywizji lit.-biał. oczyszcza d ro g ę  Zaalar­
mowani przez Litwinów, zjawiają się w do­
wództwie polskien. oficerowie: angielski i fran­
cuski z źąeamem powstrzymania marszu. Gen. 
Żeligowski pokazuje im rozentuzjazmowant i 
groźne ;arazem twarze swoich iołnierzj. Ten 
gest narazie wystarcza. #

Dnia 9 pażdzii m ika reno jeszcz j  jeden opor 
Litwinów już pod miastem poczen. Wilno zo­
stało zt jęte. Prz^z długie miesiące trzeDa byro 
utrzymywać fikcję „buntu" Ger., Żeligowskie­
go....

Katolicki :j, której wielce wymownym do­
wodem i wyrazem są te otc sztandary 
organizaryj katolickich, które oto p:z< d 
soba widzę Błogosławię wszystkim Wa- 
szyrr Biskupom, Kapłanom, zgromadze­
niom zakonnym, mieszkańcom miast i wsi. 
a zwiaszcza ukochanej młodzieży, która 
jest przyszłością Waszego narodfe. Udzie 
lamy wreszcie błogosławieństwa całej Wl  
szej zmartwychpowsknej Ojczyfnk, kto 
rą oddajemy pod opiekę Serca Jezusowe­
go, by po wsze czasy pełniła swą szczyt­
ną misję przekazaną jej przez Waszą 
chiubną tradycję. |
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Ż Y C I E  R A J O L I C K I E
O R G A N I Z A C J A  R O B O T N I K Ó W  KATOLICKICH

W  A RG EN TYN IE
Przew odniczący rady naczelnej związ­

ków robotników katolickich w Argenty­
nie, p. Amadeusz B arousse, podczas po­
bytu sw ego w M adrycie udzielił i.iform a- 
cy j, dotyczących stanu i działalności ka­
tolickich związków robotniczych w Repu­
blice A rgentyńskiej.

K atoliccy robotnicy argentyńscy są zor­
ganizowani nie w syndykatach robotni­
czych, a w stow arzyszeniach w zajem nej 
pomocy, Stow arzyszenia te istn ie ją  już od 
lat 30. Dziś liczą one 92  oddziały i zgórą
3 0 .0 0 0  członków . W  samem Buenos 
Aires istn ieje 17 oddziałów  z ogólną licz­
bą 6 .000  członKów. N ajw ażniejszem  śro- 
aow iskiem  katolickiego ruchu robotnicze­

go je s t R osario de Santa F e, liczące
10.000 robotników  katolickich.

W iększość stow arzyszeń utrzymuje 
w łasne szkoły, w których kształcą się 
dzieci stow arzyszonych. O piócz nauk po­
czątkow ych otrzym ują tu dzieci w ykształ­
cenie zawodowe, stosow nie do swych za­
miłowań i zdolności, oraz w ychow ane są 
w myśl hasła argentyńskich robotników 
katolickich. „B óg , o jczyzna, rodzina". 
Stow arzyszenia te są całkow icie apoli­
tyczne, a za cel sw ej działalności m ają 
jedynie obronę podstaw ow ych zasad re- 
lig ji, obronę słusznych żądań robotni­
ków i ocn-ror.ę rodziny i mrodzieży przea 
zepsuciem . ( K ^ p ) .

WIZYTACJE J. E. KS. BISKUPA TYMIENIECKIEGO
katolickich. Wszędzie członkowie ach ^  
rrifestowali swe przekonania katokckN’
n r  tiełfltmófl-iJiiZM-wfcrwłłi iT r o / r ło ^ -T O ie n r e h

ŻYCIE KATOLICKIE W H0LANDJI
W Utrechcie 'katolicki związek oficerów  

holenderskich obchodził nieaaw no dzie­
sięciolecie sw ego istnienia. Posiada on 17 
grup lokalnych i przeszło 600  członków. 
Zadaniem  związku je s t  troska o rozwój 
życia religijnego wśród oficerów  katolic­
kich

ep isk op at holenderski ogłosił nowy 
plan organizacji katolickiej młodzieży 
robotifrc^ej. W edług tego planu młodzień­
cy do la t 18 m ają pozostaw ać w patrona­
tach, a następnie będą przechodzili do 
organizacji „M łodego R obotnika" albo do 
„Stow arzyszenia czeladników  im. św. Jó ­
zefa". W  tych zw iązkach m ają przebyw ać

misy-mą

do 21 wzgl. 23  roku życia. Rów nocześnie 
obow iązuje ich przynależność ao  katolic­
kich stow arzyszeń zawodowych.

W  Holandji idea m isyjna w yzyskiw ana 
je s t obecnie jak o  środek odrodzenia i 
wzm ożenia życia religijnego. Niedawno 
np. w centrum okręgu w ęglow ego Heer- 
len odbył się na w ielką SKalę zakrojony 
„tydzień m isy jny" dla ludu katolickiego, 
w czasie k tóiego 75 m isjonarzy w ygłosiło 
Kazania i odczyty. W ielk  pochód z 30  
grup, urządzony w spólnie przez 50 para- 
fij, zobrazow ał rozwój chrześcijaństw a od 
pierw szych w ieków  aż do chwili obecnej. 
O jcow ie franciszkanie urządzili w ystaw ę 
, (K A P ).

BUDOWA KOŚCIOŁA NA LITWIE
A rchitekt R ijsen  opracow ał projekt 

budowy najw iększego n a L twie kościoła 
pod wezwaniem W niebow stąpienia Pań- 
skfego. W  najbliższej już przyszłości ma­
ją  być podjęte prace oko ło  budowy tego 
kościoła. Św iątynia ma stanąć na majwyż-

J .  E. ks. Biskup dr. W - Tymieniecki 
odbył w izytację po raf ii w  dekanacie poa- 
debecl. in  w  pow. łęczyckim. Wszędzie 
N ajdostojniejszy Pasterz stw ierdził pod- 
n es em L  się poziomu ducha rekgijnego 
i m oralnego. W ierni, korzystając z wizy- 
tacy; pasterskich grom adnie przysiępc 
wali do Sakram entów  św. Kilkunastu ka­
płanów od św .tu do późnej nocy w  kon­
fesjonałach jednało ousze z Bogiem  
Ożywienie też masiąpiło w  organizacjach

przem ówi mśaeh, wygłaszanych 
pow itaniach N ajdosto jn ie jszego P a s t u j
podkreślali gotow ość obrony w iary i
czasów kaiohcbicłi. W śród  wiernych 
tołiłców rośnie uświadorrrfem; o  
niai przez pewne odpowiladzia/łne cZ^ ® ^  
sekciarzom . W ierni co ia z  baa dzieł 
upośledzenie K ościo ła kaioucl iegu i * .  
tu ją się d o  'dbrony sfasarcych Je g o

ZJAZD III ZAlUMU W ŁODZI
W dniu 5 b . m. o  godz. 4  po poł. 

J .  E . ks. B iskup dr. W . Tymieniecki uro- 
L_ystem „Veni G reałor" i  przemówieniem 
rozpoczął zjazd diecezjalny III Zakonu 
Celem zjazdu byto ożywienie życia i dzia 
lalności członków  tegoż Zakonu w  die­
cezji. Na zjazd przybyły liczne dełegacj 
z ca łe j diecfeZji. M ieszcząca 15.UOO w ier­
nych kateo-ya św . Stanisław a była wypeł­
niona po brzegi. W  sobotę i niedztołę do 
południa prace zjazdu odbywały się w  ko 
ściele Katedralnym. Przybyli na zjazd 
przełożeni zakonów  Fram  iszkańsLzh w  
Polsce, głosili nauki' oraz  odtyH z u czest­
nikami zjazdu adorację iNtatjśw. Sakram en­
tu. O koło 15.000 czronków  Hi Zagonu 
w sobotę przysiąpSo do spowiedzi św ., a 
w ajedzielę dnto 6 b . m. o godz. 6 lano 
podczas pontyfiaalnej M sz*7 s w , celebro­
w anej przez J .  E . ks. Biskupia dr. W . Ty- 
mieniet łneg-e, do Stołu Pańskiego1. Ks. 
ptak'at BuraK-owski w ygłosił po Komu. -ii 
św. se d^jcznt przemówienie.

toi. M

P o  śniadaniu uczesłnfcy zjazdu & 
udział w  ogólnych nahoMeńsŁwarh, 
prz-wianych w  świątyni. P o  
w szyscy zgrom adzili się o  godz. 
wielkiej sali O O . Salezjanów  ptz? rff- 
dnej 34. Tutaj pierw szy referat z urzeZjK 
czarni na .temat: św . F.anciszełi z 
w ygłosiła b. poganka, p. Ładzsaa, 
stępmy ks dr. A. Rocszkowsk tm ^ y 
TeiCła-rze a pra^a społeczna P o  
tach i  powziętych rezolucjach >dbyD_M 
w spólna adoracja M ajśv SiAras^j 
w kaplicy O O . Salezjanów , k oróef^ N  
i pośw ięcenie N ajśw . Sercu Je z u so s^  ■ 
l i i  Zakonu diecezji' Łódzkiej'. Nia 
czenie przemówił J .  E . ks. B .skup  d ż .  
mksńecki, zachęcając wszystkich 
ników do „apostolstw a św .eck id U ,

hiiacłi iu- Łodz głębOKie wrażenie, 
oitne zasfugi około zorgamzow u ra­
dl*- ma ks. prałat W  Wyrzykowska

m osłe uroczystości tercjarsfen 
sarów oc ma uczestnikach, jak i

KURS DUSZFASTEE3KI WE LWOWIE

szyra punkcie Kowna. O bok kościoła sta 
nie 93-m ctt dzwonnica, spoczyw ająca na 
18 k [totmnact W y=okość kościoła w yno­
sić będzie 51 mtr., szerokość 40. W  pod- 
aziem iach kościo ła chow ani będci zasrużle- 
ni Litw ini.

ODNOWIENIE KATEDRY ŚW. MARKA
W  W EN EC JI

Rząd faszystow ski w yasygnow ał dal­
szą ratę 4 0 0 .0 0 0  lirów na odnow ienie ka­
tedry sw. M arka w W en ecji, oraz przy­

rzekł sfinansow ać konieczne prace, po­
trzebne do wzm ocnienia murów tego ko­
ścio ła. (K A P ).

DEMENTI „0SSFERI'AT0RE ROMANO”
,.O sservatore Romano” z dn. 3 b. m. 

zam ieszcza następujący komunikat:
—  Jedna z ajencyij telegraficznych poda 

ła  wiadomość o pertraktacjach pomiędzy 
N uncjuszem  Apostolskim  w Berlin ie a

wiązania stosunków dyplomatycznych po 
między Stolicą A postolska a R osją . Je s t 
zbytecznem udowadniać, że wiadomość 
powyższa co pewien czas pow tarzająca 
się jest pozbawiona wszelkich podstaw

7Ubiegłego tygodnia odbył się w e L w o­
w ie trzydniowy kurs duszpasterska. 
U czestników  było przeciętnie 200. jdtzc- 
w ażn it z pozet Lw ow a. W ykładów  byłe 
14. Referentami byli kanonicy katedram i, 
profesorow ie Uniwersytetu, prefekci i 
proboszczow ie. Przygotow aniem  zajął się 
komitet z ks. lntułatem CzajkowsK-i-m na 
czele. Obradom przewodniczył ks. prałat

j  “ratman, p cof Lsiuw J .  K. 
była żywa, 'rzeczowa i pow^zecunfl. . j  
wszystkich wykładach i dyskusjach 
obeonv J .  E . ks. A rc^ isK u p  
śki któr\ za-gail obrady i przy końc*1- J  
cbęcił, by uczestr.icy zdab spraw-ę z 
su konfrasnon i if>ostulaty kursu w p j ^  
dzili w  czym. Referaty i obraay ukażą 
w  osohaej książce (K A P.).

Z1AZD K5IEŻY PREFEKTÓW
DIECEZJI W ŁO CŁAW SKIEJ

Dnia 30  grudnia r. b. odbędzie się zjazd rysow icz „D uszpasterstw o w szl j
‘  ............................ Idea misT? 1

K5:

ambasadewem sowieckim w sprawie na- rzeczywistości. (K A P ).

księży prefektów  diecezji w łoclaw sKiej, na 
który w sz j'scy  księża prefekci obo* ązani 
są przybyć. O brady rozpoczną się o godz 
9 -e j w gmachu Sem inarjum  duchownego.

Na zjeździe w ygłoszą referaty: ks. pref. 
S. Chaberkow ski „Koła księży prefektów  
na polu pracy szk oln ej", ks. pref. A. B o -

pref. prał. Z. Kalinowski 
je j realizacja  w szk ole". Ji,

Księża prefekci mogą znaleźć P U  .. 
szczenie wraz z utrzymaniem w Oefl* 
rjum duchownem po uprzedriem  ^  . )c 
domieniu ks. prokuratora nie później' 
do 15 grudnia. (K A P ).

M A C IE J W IE R Z B IŃ SK I

P ^ f i  A d e l i

(Z pamiętnika Józefa  W olskiego).
27)

Zalecałem  je j,  aby chcąc się powiesić, nie 
czepiała się gałęzi, lecz uu, isla na- żelaznym haku wśród 
mafown zych kręgów  Nefbas, .zy^ojów zacnych salce­
sonów , figlarnych oarów ek, spuchlych a rb-ochlikowa- 
tych serdelków  i tym podobnych frykasów. Praw da, 
że w  takiej godnej asyście jej szymkowata postać zrobi­
łaby w rażenie bajecznego okazu kunsziu m asarsKiego?

iR ótł lak, aż przypomniał1 sobie nagle:
—  Mam dla pana butelkę tych słodkości.
Przyniósł od siebie miodu, nalał mi kieliszek i bąk­

nął:
—  T o  coś dla kobiet. P iła to  z nami kiedyś pani 

Adela. Czv słyszał pan, że Lisiewtoz uw olnił ia i ten 
gród  od sw ej obecności? —  lypwiął na mnie badawczem 
okiem.

—  Skąd pan to w ie?
—  'Nietyiiko psy mają węch. M oże jednak brak pani 

Adeli takiego przynożnego psa?... —  sonoow ai moją 
tw arz wn kł wem spojrzeniem.

Chwalę musiał czekać na odpowiedź.
—  T*o m ożliw e —  odpartem. —  T ak iego  przyja­

ciela nikt jej nie z a s tą p i.. i. . .
Na to  Będzio popadł w  chmurę mitr żonka.
—  Jeśli tak, —• wycedził wreszc e w  zamyśleniu —  

to f"*d n o  je j będzie wysiedzieć w  Poznaniu
^ A  .czyż pan słyszał, że rotm istrz O siew icz nile

-powróci już do P ozn an ia? —  zdezorientowałem g o  tak. 
iż zaprzestał indagacji.

O garn ął g o  smutek. Zakopcił jiapierosa i zagadnął 
mnie:

—  Panie Józefie, po jakie licho człow iek żyje?
—  N a to, aby przez ciernie tego czyśca przejść 

w lepsze światy.
Umilkł. N alał sobie kieliszek miodu i- począł rozu­

m ow ać:
—  Z jaw isko, jakie zw iemy życiem, występuje, gay 

molekuły pewnych pierw iastków  organicznych usto­
sunkow ują się do siebie w ’akis śe śle uwarunkowany 
sposób. W szelako jakim sposobem  w  -tych -w-arunkacn 
pow staje życie, a pow tore w  czem mieści się rdzeń, 
istota -owego żyda, a w reszcie w  jakim  ceiu ujawnia- 
s-ię ono —  to kwestjai wszystkich kwestyj, w obec której 
każdy staje jak: m-omot. Fóalogja, m ov okręt na rafę. 
natyka się na to  zagadm  n ie i stw .erdza, że człowiek 
<o... jak kt-o chce, wypadek, zagadka, cud...

—  Tak, cud — przyznałem.
— D la -nas najciekawszy z cudów B o  dla ślejoców 

cóz me jesl cudem ? J a  -zapora dla -umyśLu lud-zk.ego to 
najstraszniejsze... Zrozum ieć cel życia na ziem; bałoby 
dopiero nadać mu sens oraz zmnii jszyć lub zabir strach 
przed śm i:rc :ą.... Talk- jak  jest, żyne to  wieczysty, obłęd­
ny, bezcelowy kołow rot.

—  M ówiłem  panu, że...
—  N a jakiej podstaw ie?
—  Na jaknajlepszej -podstawie, bo' na osohistem 

doświadczeniu.
—  Ja k to ? ! —  zaintieresował się ogrom nie.
—  Spozierając w stecz ma -przebytą swoja, drogę du­

cha, widzę, że guLJlem po niej. jaK drzewa liście, prze­

różne niepraw ości. Nieustannie -oczyszczałem 'Wpj- 
z brudnych m ałostek w  potoku M iłości. Czuję, ż J 
nam się ku Praw dzie, coraz god niejsi*’ je j  om  ̂ . 
Chwilam i zdaje mi się, może w  ludzkiej za-rozum^-  ̂
że już dojrzałem  do takiego przełom ow ego mewnerm^ 
strasznego, bo zbyt w ielkiego dla m arnego c z lo ^ ^ t) 
D ojrzałem  do tego w łaściw ie iedynego, rzeozcW ^^- 
dramatu ludzkiego, k tórego -osnową jest końcow a 1 
■miana substancji fizycznej. ^  (»

— T o  pan szczęśliw y! — zaw ołał. —  Sz< ' ^  
szy n a  tym czw artaku od wielu k rezusów w
D la mnie zaś, roztarganegc syna Saturna i dla ^  ^  
kich dwuistnych w łóczęgów  życiowych k a p r y s d h ^ , 
mi-ołaaiych, życie jes+ teatrem, ludzie a^toram 1, o *  
ności nisza sceny, namiern-ośc. rozd aja  rołe, 
spuszcza zasłonę, -a przeznaczenie przygląda 
z  ubocza- -obojętnie.

W< -czasie le j tyrady wsunęła się 'cichuteńki ja *  ^  
panna W andzia, przysiadła, zn ieru chom iał ’ 
chała się w  jego słow a, zapatrzyła weń niby 
stola. A  on, nie zaszczyciw szy j t j  ani wemzcn c flf’ 
m ow ał jeszcze refleksje z giebi zadumy  ̂ n

—  Głupie to  ży-sje, głupie i podłt. Taki 
w agabunda bez steru, jak ja, winien z  terr Ą 
Ale, jeśli o jciec Pesymizmu, Schoperhauer nie *» ! 2  
na to, lecz, jedząc sm acznie « płjąe 'menttrgor7*fJ.
do sw ej burżutokżej ś m ia c i, to  dlatego, że 
beznaganime zh-udowana teorja  pada w  proch  ^  
wobec głupiego faktu, że ram o łrąźerwe krw* w  ̂ \f 
sam o bytow anie organizm u, same życie, -jest 
m iem fe cermem i drc^iem . „Szarą jest te ar ja , a 7:U' 
d.rzeyr-0 żyona'.

C .  d.
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PR Z Y SZ ŁO ŚC I. —  

PRA C . KONKURS

He*^ddawna już Am erykanie myśleli o
rjj Czeniu ich opatrznościowego w histo- 
w ^ gża, K rzysztofa Kolum ba, przez 
Wn CS'en' e olbrzym iej jeg o  im ienia la- 

j  ż o rsk ie j.
H^ nia ta przypom inałaby każdemu 
Jt||. ^ stęp u jącem u  na lad am erykański, 
te:'T,u zawdzięcza możliwość oglądania 
e 0v 'emi i. być może, znalezienia swego 

^'stego szczęścia, 
i . W 1928, -. ------- Stany Panam erykańskie,
3 ^ - 2  republiki,  w chodzące w skład Unji 
k jj^ykańskicj: S fe ry  Zjednoczone Amer. 
d0r-- M ek syk, San D onu nfo , San Salwa-

>t K" !Kuba, H aiti, A rgentyna, K o ijm b ja  
5rt, 0- rozpisały wszechświatowy konkurs 
It  ̂ tektoniczny na budowę tej latam i, 
fynlu Misia H anąć na terytorium  rzeczpo

Hej
Prn

San Dom ingo.
ty J 1 aorpekty, zredagowane w rozm ai­
l i  językach, zawi,c;ały wszystkie potrze 
i  dla konkurentów w iadom ości, doty- 
i c.e danych historycznych i sytuacji geo 
i .K z n e j  kra ju , w którym miał być 

nHsiony ren monumentalny pomnik.
3;e Ponieważ K rzysztof Kolumb w cza- 
t]a sWej podróży odkrywczej wylądował 
(L-^yspie Haiti, o czem św iadcza do dziś^ta ri! : . p_ _D i , . .. ___  A  j ____i

W ( V n / k  W ! n t e n -  ------------------ »   : o -

Wf tu, być wzniesiony na m iejscu pier- 
P  tego m iasta, które tam zbudował brat 
t,ązysztofa, Bartłom iej, na brzegu morza 

Prawo od m iasta San Domingo.
^. Odbiegający się o nagrodę architekci 
Hen!1' ^v'łi opracować sześć arkuszy z pla , 
a,j olbrzymiej latarni i całego nowćgo i 

asła, które m iało stanow ić przedłu-1  
e San Domingo od tego

p ruiny fortu, który sam zbudow?i, 
[)r :njk  winien, według opracowanego

padzie 1928  r. za projekt przebudowy 
Zakładów Term icznych w A ix-les-Bains), 
Ludwika Berthon i Jerzego  N estero ffa , 
b. uczniów Szkoły Sztuk Pięknych.

T e  dwa wyróżnienia prac uczniów 
Szkoły Sztuk Pięknych są w spaniałem  
świadectwem wysokiego poziomu tego z a ­

kładu, który przygotow uje jednocześnie 
budowniczych i artystów nictylko dla 
F ran c ji, ale i dla innych krajów , nawet 
dla Ameryki.

O czekiw ać będziem y teraz dalszych lo
sów konkursu.

B.

ROZTARGNIENIE
Roztargnienie jest skutkiem zb y tn ieg o 1 .ryku niemieckim, Mommseuie, że jadąc 

skupienia uwagi na jednym przedmiocie, raz tram wajem , chciał przeczytać jakaś 
wskutelk czego nie starczy mann sil na u- broszurkę, którą trzym ał w relkm i zaczął 
świada-mianie sobie innych zjaw isk. j po w szystkich kieszeniach szukać nie- 

Znane są roztargnienia uczonych, któ-1 zbędnych dla uczonego okularów , lecz
r.zy zapominali o  własnym adresie, tak, i 
że musieli go  szukać w  biurze adreso-1 
wem, albo odchodzili od drzwi w łasne- 1 
go mieszkania, myśląc, że jest obce, b o  im 
nikt na dzwonek nie otw ierał (a nie m ó g ł! 
nikt tego zrobić, bo  mieszkali sam otnie) 
i t  p.

naprozno. W tem dziewczynka, przy n m  
siedząca, podała mu je z uśmiechem.

Mommsen zdziwiony popatrzył na nią 
i pow iedział:

—  D ziękuję ci,, dziecko, jesteś bardzo 
grzeczna, a jak się nazyw asz?

Anna M ommsen, tatusiu! —  odpo-
O statnio opow iadają o  słynnym histo- wiedziała dziewczynka.

W NATURZE NIC NOWEGO ‘
N a wszystkie strony słyszymy uw agi, I Pod koniec zimy i w  początkach w iosny 

czynione z powodu dziwnych kaprysów  mieliśmy dni, .za które nie powstydziłoby 
natury, która się jakoś zepsuła w  ostat- się naw et najpiękniejsze lato. 
nich tatach, szczególnie w  roku bieżącym. A dzisiaj... te chłody mgliste, ciągle 
Pom ieszał s  ę zupełnie jej dawny porz<> deszcze, przejm ujące aż do szpiku kości, 
dek bez zarzutu. D zisia j niew iadom o naprawdę, u w łaczają czci pięknej tradycji 
kiedy jlest w iosna, lato, jesień, czyi zima, m ajow ej... W czoraj nasi m ieszkańcy wsi 
czy w październiku można chodzić „do drżJeli z  zimna i cisnęli się Ikoło ogniska, 
figury", choć d aw n ej o te j porze b y w a ł, W idzimy to  zupełnie jasno, że za naszych

*enie 
a któ

m iejsca ,
0 -tore obejmowałoby muzeum, rozległe 
^  °<3y, pałac ambasad i poselstw oraz

ẑVs"tko, co posiadać winno miasto przy 
0£fi, a wiec lotniska dla samolotów,

*ęrodv

.   _

■ Senv ^la bydrop lanów .i t. p.
^ Międzynarodowe jury  zebrało się w 
^ d r.y c je  dla zbadania i osądzenia na 

.k-lanych projektów 4 5  narodowości. 
|0 3c nadesłanych było 451 z których mia 

być wybranych 10  do drugiego, ściślej 
I e8o konkursu, którego warunki osta­

j e  będą określone później.
W edług ogłoszonego rezultatu jury

czasami śnieg, a czy w czerwcu należy 
brać na siebie futro, ch c ć  przedtem bywał 
już m sraz nieznośny upal.

A !e i dawniej talk bywało, czego dowo 
dem jest list słynnej śpiewaczki, Zfcfji Ar- 
nould, pisany ze wsi do sw ej przyjaciółki 
w maju 1793 r.:

)0 ,

% i

czasów  zmień iy się zupę nie warunki, kli­
matyczne. Nie mamy już nigdy w iosny, 
lata byw aja bardzo nieudane, tylko jesie­
nie są naogół piękne .i suche. O  tle mogę 
sobie przypomnieć, nie było tak  nigdy za 
czasów  m ojej m łodości. O kropne zaszły 
czasy w układzie naszych pór roku. W i-

Torv roku z i m  ,sće tak bvć ziijtsnpe- dzńny to z u p ą #

-  a r s ® * '  4  w

kj +J i-sa  iiiK i a C. Z ii ki i. tfc -. 'ii IL
p j ą

D w aj lekarze w iedeńscy dr. Hoff i dr. 
childer, poczynili na ldinice psychja- 

trycznej dośw iadczenia, na mocy których

4 $ o  M
przez poddanie go działaniom elektrycz­
nych promieni cieplnych. W  ten sposób 
udało się po raz pierw szy w płynąć na

^•grodzonych prac 4 były dziełem ze m0ŹliWL‘ j est wzm ocnienie funkcyj mózgu ! działalność mózgu poprzez nieuszkodzo-
ie . -°w am erykańskich, dwie francuskich, 
te Pa hiszpańska, jedna włoska, jedna an 

ka i jedna niemiecka.
prawdzivze zw ycięstw o 

konkurentów, tem bardziej,
rr,  to
R u s k i c h

ne kości czaszki

L^OU U* W LU3EL£ZCZV2NEE
Młodzi architekci francuscy nie mieli 

ych subwencyj państwowych dlas^nyc
l ch prac, jak  to było gdzieindziej. 

pr_J'ierwszy z projektóv/ francuskich o- 
tV)c° Wany był przez architektów Jerzego  
Dy nnhijne^ i Paw ia Andrieu (nagrodzo 
t^cn już w r. 19 2 8  na projekt rozbudo-
( > Miasta N antes), oraz Theo Leschera 833  pojazdy r*.____________ : n _i -1 1 * J^ t i f UrvceS °  Oauthier, uczniów Szkoły 

Pięknych.

G azeta Handlowa z dn. 29  i 30  w rześ­
nia podaje, że ostatniem i czasy  stwierdzo 
no znaczny rozw ój automobilizmu w  woj. 
lubelskiem ; posiada ono 10  przedstaw i­
cielstw  sam ochodow ych, co jak  na obszar 
o charakterze przeważnie rolniczym, jes t 
stosunkow o pow ażną cyfrą. Statystyka z 
lipca w ykazuje na terenie w ojew ództw a 

m echaniczne, z czego 359

m iesięcznego przyrostu pojazdów , w yno­
sząca obecnie 40 , pow iększa się stale, do 
czego przyczyniają się pom yślne zbiory 
tegoroczne, oraz stan dróg bitych, ilość 
doraźnych S tacy j O bsługi i stacy j benzy­
nowych. ,

Ponadto w tymże numerze podany jes t 
opis now ego taksom etru, który nictylko 
w ykazuje szybkość w danej chw ili, ale

em bardziej podkreślić należy i niej a- 
młodych architektów, że nie posia- 

t ą j  brzy swej pracy najbardzie j elemen­
ty). '1’Hi warunków zewnętrznych, jak 
tn'ć3 eR° lokalu i stołów do kreślenia, nie 
tie: Vi_?c o jakiejkolw iek pomocy społecz- 
•ekt CZ->r Państwowej i pracu jąc nad pro- 
źąiee.rn jedynie w godzinach wolnych od 

\c akademickich.

przypada na samochody osobowe prywat- j  rów nocześnie re jestru je i utrw ala w aha­
ne, 299  —  na ciężarow e, 60  —- na ta k -i nia szybkości. Nowy ten typ taksometru 
som etry i 35 —  na m otocykle. Liczba I zaczyna się ju ż  rozpowszechniać w Niem­

czech.

ŚRODEK WYBORCZY

h  ° vogi projekt je s t dziełem Jerzego 
^0tl (nagrodzonego również w listo-

W  czasie ostatnich gorących jak  zwy- j kupstwo, a jednocześnie zapewnić 
kle w yborów  francuskich, pom ysłowość j ja k  najw iększą ilość głosów, 
kandydatów na posłów  do parlamentu by 
la nieraz gen jalna, by nie ściągnąć na 
siebie ani swych wyborców żadnego po­
dejrzenia o czyn nieetyczny, np. prze-

sobie

RADJO-TEATR W LENINGRADZIE
Leningradzie ma pow stać w najbliż- ; ginalnej 

^órt C2as'c zupełnie nowożytny teatr,
Hu, &° repertuar obejm ie pewna ilo.ść 

° 'v  ' • -han'" JNV scenicznych, przeznaczonych dla 
ip "misji przez radjo. W  związku z tą

^ i • , . . i  ̂ * *

sceny są przeznaczone zarówno 
dla radjoodbiorców , jak  i dla publiczności 
zgrom adzonej na widowni. ‘

Typ takiego m ieszanego teatru przed­
staw iałby się na Zachodzie pod niejednym

Jeden z posłów departamentu Sekwa­
ny, Berteaux, człowiek bogaty i przedsię­
biorczy, wpadł na pomysł kapitalny.

W chodził do m ieszkania swych wy­
borców z miną tragiczną i głosem bez­
dźwięcznym zaczął zapewniać każdego, 
że tym razem napew no jeg o  kandydatura 
przepadnie. —  Jestem  tak pewnym te­
go -— kończył sw oją rozmowę, —  że mo­
gę si.ę o to z wami założyć. Stawiani na 
tc  20  franków  na w asze 5 cemtimów.

Po dokonanym zakładzie każdy z wy-
flą} acH> leningradzki teatr będzie p o s ia - j  względem in teresu jąco : połączenie bo- j  borców nictylko sam glosował na Berte
ry ^ P ecja in e  warunki akustyczne, któ- 
HZę n'e p osiadają  teatry , budow ane 
inst.c Wynalezieniem rad ja, a racjonalna 
li]^a acja  m ikrofonów i aparatury am pli- 

Yjnej zapewni dobroć transm isji pod 
L ?dem technicznym . Produkcje te j ory-

wiem słuchaczów  i widzów w jedną ra- 
d jo-teatralną publiczność m usiałoby po­
łożyć kres antagonizm om  studja i sceny, 
dałoby itnjmls do wzmożonej tw órczości
dram atycznej, będ ącej już nie tw órczością przytem nie przekupił nikogo, 
dla rad ja, lecz służeniem spraw ie now o- j

aux, ale stal się jego gorliwym agitato­
rem —  byle zakład wygrać.

Berte:'ux przeszedł do parlam entu 
p rzygniatającą większością głosów, a

be! bretonski
W  Paryżu istnieje t. zw. Klub Bretoń 

ski, łączący w jedno koło pewną liczbę 
finansistów.

Artykuł 3-e: Statutu Klubu brzm i wy­
raźnie:

„ B y  zostać członkiem Klubu Brefoń- 
skileg-o, należy być z pochodzenia Bretoń- 
czykiiem, lub być w Bretan ji naturalizow a 
nym, oraz mieć opinję nieposzlakowane­
go człowieka w ram ach możności czasów 
dzisiejszych” .

Prezesem  klubu jest obecny dyrektor 
wszystkich kasyn w  Cannes ,i Deauville.

Na m auguracyjnem  śniadaniu prezy- 
dowal niejaki p. A lfons Franek, dyrektor 
teatru Edwarda V II.

O bok niego siedzieli: Lewy - D-ul- 
mann , Ludwik B array a, M arceli H al- 
bronn, M etzger, hr. de Bearn, Pereire, 
Czernin, Sools, Oreco, hr. E d gar de Ker- 
gariou, Feliks Hajtem, Le N eutk, S i­
mon, M ydlarski, Levy - Alphamdery, Hen­
ryk M eyer, Rottenburg i t. d.

Obok dwóch tylko nazwisk o brzmie­
niu celtyckłem, wszyscy praw ie „Bretoń- 
czycy” zdradzają mocno swe pochodze­
nie „izraelickie” .

Pałrjctyczny „Nouvettiste de Bre- 
tagne” zapytuje Klub, czy zupełnie serjo  
myśli nadal nazywać się „Bretońskim ” ?

Wśrój dyktatorów
Pewien dom handlowy w Barcelonie 

otrzymał od Izby handlowej w łoskiej te­
go m iasta list z prośbą o jakieś inform a­
cje.

W  odpowiedzi na ten list hiszpański 
dom handlowy odpowiedział:

„Panowie, nie możemy z panami na­
wiązywać żadnych stosunków handlo­
wych, dopóki system polityczny w Italji 
nie będzie zmieniony” .

Doniesiono o tem generałowi Primo 
de Rivera. D yktator hiszpański skazał na­
tychmiast firm ę barcelońską na karę 26 
tys. pesetów i ogłosił publicznie ten fakt, 
kończąc słowami: ‘7, • A

' „Sypię®, .polityczny Italji jest.uz&tmy
szanowany przez, .wszystkie kraje. Zo­

baczymy teraz, czy po zapłaceniu L ary , 
autorowie tej fatalnej ' odpowiedzi będą 
skłonni do napisania drugiego listu po­
dobnej treści” .

Solidarność dyktatorska obowiązuje.

Tajsmaiszy szkedfiik radiowy
W  całe j Austrji i W ęgrzech w ielką sen­

sac ję  budzi tajem niczy szkodnik radjowy. 
który nadaje z ukrycia, na fali 517  me­
trów, a w ięc fali rad jostac ji w iedeńskiej 
różne w iadom ości, często w prow adzające 
w kłopot rząd au strjacki i vzładze bezpie­
czeństw a, a ostatnio splatał przykrego fi­
gla dr. Streeruw itzow i i p. Schoberow i, 
który do niedaw na spraw ow ał urząd na­
czelnego kom endanta policji au strjack ie j.

Dotąd niewiadomo, czy jes t to tylko 
przykry w esołek, czy też agent politycz­
ny, będący na usługach obcego państw a. 
Ostatni figiel tego tajem niczego operato­
ra tajem niczej rad jostacji nadaw czej, po­
legał na rozgłoszeniu przez radjo koniecz­
ności pośpiesznego grom adzenia zapasów  
żywności, której rzekomo po dniu 29 
w rześnia r. b. m iało zabraknąć w całym 
W iedniu. O czyw iście w iadom ość spow o­
dowała popłoch wśród ludności stolicy  
au strjack ie j, która w setkach wypadków 
alarm ow ała telefonicznie zarówno rad jo- 
stację  Ravagu, jak  departam ent policji.

Przypuszczają, że spraw cą tych kaw a­
łów radjow ych jes t ten sam osobnik, któ­
ry odsiedział niedawno areszt za pusz­
czenie w św iat, również przez radjo, 
w iadom ości o śm ierci jednego ze znako­
mitych kom pozytorów  muzycznych. W ła­
dze radjofoniczne i policyjne w Austrji 
wykryty, zapom ocą stac ji rad jogonom e- 
trycznej, kilka nierejestrow anych i niele­
galnie zainstalow anych rad jostacy j na­
daw czych w A ustrji i na W ęgrzech. Oka­
zało się następnie, że nielegalne rad jo- 
stac je  utrzymywały od szeregu m iesięcy 
kontakt z takiemi sam cm i rad jostacjam i 
na W ęgrzecn j co zrodziło przypuszcze­
nie, że działała tu zorganizow ana sieć 
szkodników radjow ych, którzy mogli 
m ieć również cele polityczne.

czesnego teatru.
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Z K R A J U
KATOWICE 

Tranzakcja z kwasem siarkowym
W e w torek podpisany został pierwszy 

układ w sprawie dostawy kwasu siarko­
wego z Polski do R osji Sow ieckiej. Tran­
zakcja ta zaw arta między Zjednoczeniem 
Sprzedażu Kwasu Siarkow ego w  Kato- 
w cach a Rządem sowieckim dotyczy 2 
tysięcy ton kwasu siarkow ego mocy 
97 —  98 proc., w artości około 400  tysię­
cy zl. Transport ten użyty będzie dla ce­
lów hutniczych w  Rosji.

Skandaliczne zajście w sądzie
W  dniu 8 b. m. w sadzie grodzkim  

rozpatrywana była spraw a Ryszarda 
N (emca z K atow ic, oskarżonego o pa­
serstw o. Gdy trybunat wydal w yrok, ska­
zujący N iem ca na 1 rok  i 3 miesiące w ię­
zienia, skazany pochwycił leżący na stole 
sędziowskim krucyfiks i, rzucił nim w  
przew odniczącego trybunatu, dr. Tom a­
szew skiego. Sędzia uchylił się w bok, 
unikając tym sposobem  ciosu, krucyfiks 
zaś rozb .l szybę i wpadł do ogrodu pod 
budynkiem sądu.

Niemiec ujęty został przez 3-ch poste­
runkowych, jednak dwie siostry skazane­
go  i jeszcze jeden nieznany osobnik rzu­
cili się na eskortę, chcąc odbić areszto­
w anego. Przy pomocy kilku osób, będą­
cych na sali, udało się wneszcie Niem ca 
odprowadzić do w ięzienia, oraz zadym a­
no jeg o  s ió s tr"  nodczas gdy wspomniany 
osobnik zbiegł. Zajście trw ało 3 kwadran 
se, poczem rozprawy podjęte zostały  na 
now o.

Święto 73 p.  p.
Stacjonow any w K atow icach 73 p. 

p. obchodził 10-lecie sw ego istnienia. O  
godz. 9 .30  ks. Biskup N .ezgoda odpra­
wił .Mszę św . połow ą, w  czasie której 
w ygłosił okolicznościow e kazanie. W  
nabożeństw ie wzięli udział przedstawi* 
ciele w ładz z w icew ojew odą Żoraw skim  
pa czele, dowódca dywizji śląskiej gen. 
Z ając, naczelnicy^ wydziału w ojew ództw a 
dr. Saloni l Ryczkowsiki oraz inni, dalej 
73 p. p. w komplecie, kom panja honoro­
w a p o lic ji,, deliegacje zw iązków  i orga- 
nizacyj społecznych ze sztandaram i i t. d.

Po nabożeństwie dowódca pułku, płk. 
Różycki przem ówił w  krótkich słow ach 
do żołnierzy, w yjaśniając im znaczenie 
uroczystości, pocziem w zniósł okrzytk na 
cześć p. Prezydenta Rzpltej i p. M arszał­
ka Piłsudskiego, następnie dokonał de­
koracji odznaką honorow ą pułku. Odzna 
kę tę otrzymało wielu oficerów  i podofi­
cerów, gen. Z ając i m iasto Katow ice, po­
czem nastąpiła defilada pułku.

O  godz. 12  odbyło się dla zaproszo­
nych gości śniadanie w  'koszarach; w 
śniadaniu tern m. im. w ziął udział w o je­
woda Grażyński. O  godz. 13 odbyło s ę  
poświęcenie tablicy z nazwislkami poleg­
łych w pułku, oraz poświęcenie świetlicy 
żołnierskiej. O godz. 13.30 odbył się 
ob ad żołnierski, na którym równileż był 
p. w ojew oda, po południu zaś urządzono 
festyn w  parku Kościuszki. W ieczorem  w 
salonach w ojew ództw a odbył się raut.

PO Z N A Ń  
Likw idacja P . W . K . .

W obec niezadow olenia pewnej części 
w ystawców z P . W . K. z powodu po­
działu odznaczeń, zarząd P . W . K. poczy­
nił starania, aby jeszcze raz zebrał się 
sąd wystawowy dla nonow nego rozpa- 
trziania zgłoszonych sprzeciw ów , względ 
nie reklamacyj.

P IŃ SK  
Wiece kolejarzy

W  Pińsku i Brześciu odbyły się wiece 
Kolejarzy zorganizow ane przez zjedno­
czenie kolejow ców  polskich. iNa zjazdach 
tych uchw alono domagać się cofnięcia 
obecnej pragmatyki służbow ej oraz 
zwiększenia poborów  o 25 proc.

L U B L IN IE C  
U roczystość 74 p. p.

Stacjonow any tu 74 ip. p. obchodził 
10-lecie swego istnienia. W  sobotę w 
związku z uroczystościam i odbyło się po­
święcenie kościoła garnizonow ego i na­
bożeństw o żołnierskie za poległych, w

niedzielę o godz. 9.30 odbyła się M sza 
św. połow a na rynku, poczem nastąpiła 
defilada. P o  wręczeniu odznaki pułkowiej 
odbyło się otw arcie muzeum pułkowego 
i wspólny obiad żołnierski, w ieczorem  
zaś oficerow ie wydali bal.

LWÓW 
Tydzień L. O. P. P.

W  sobotę rozpoczął się w e Lw ow ie 
tydzień L. O . P. P . P o  nabożeństw ie w 
Bazylice uform ow ał się przed gmachem 
w ojew ództw a imponujący pochód, który 
przesziedł giównemi ulicami miasta. Na 
Błoniach Janow skich  odbył się pokaz no 
woczesnej walki polow ej przy użyciu 
eskadr sam olotów  W  kinach w yświetlano 
filmy propagandow e.

TARNOPOL 
Eksplozja granatu

Na pastwisku pod Czechow em  15-let- 
ni Ludwik Zaleski, 10-letnł Stanisław  
Grzybek i 8-letn a Józefa  K arpacka zna­
leźli granait, który wskutek mampulacyj 
G rzybka, w ybuchł. Z powodu eksplozji 
zostali ciężko ranni ob a j chłopcy, zaś 
Karpacka poniosła śmierć. Inny wypa­
dek zdarzył się w  M ogielnicy, powiatu 
trem bow elskiego. K arol K ossow ski, ma­
nipulując naładowanym  karahinlam rosyj­
skim, spow odow ał w ystrzał. K ula trafiła 
siedzącego na ziemi brata jego, Jana. K os­
sow skiego, który zmarł na m.ejscu.

WILNO
Pogrzeb ś. p. Czesława Jankowskiego

Pogrzeb ś. p. Czesław a Jankow skie­
g o  był wielkim  wyrazem hołdu, złożo­
nym przez W ilno zmarłemu. Punktualnie 
o godz. 9 rano koledzy dziennikarze wy­
nieśli trumnę z domu żałoby. Kondukt 
żałobny odprow adził ks. M eysztowicz. 
Tuż za trumną prócz żony i córk i zmar­
łego szli zięć, M inister Szarota, przede 
siaw icłele władz,1' ks. Arcybiskup Ropp, 
rektor U niw ., posłow ie, przedstawiciele 
prasy, literatury, nauki i t. p.

W  chw ili, gdy trumnę opuszczono, 
kwartet sm yczkowy odegrał „Śm ierć“ 
Schuberta i „E leu 'e“ M assaneta. Żad­
nych mów na cmentarzu na wyraźną, pro­
śbę zm arłego nie w ygłaszano. N a uwagę 
zasługuje fakt, że w  pogrzebie wzięli u- 
dział nietylko przedstawiciele prasy pol­
skiej, lecz rów nież prasy i, .inteligencji 
żydowskiej, litewskiej, rosyjskiej i biało­
ruskiej, liczne delegacje urzędów i przed­
stawiciele stowarzyszeń. P ogrzeb  odbył 
się na koszt miasta.

Tydzień lotniczy
Szósty Tydzień Lotniczy L. O. P . P. 

rozpoczął się w  niedzielę uroczystością 
poświęcenia hangaru lotniczego na P o- 
rubanku, odbudowanego dzięki o fiarn o­
ści społeczeństw a w ileńskiego kosztem
100.000 zł. przez komitety 'Ligi O brony 
Pow ietrznej i Przeciw gazow ej w ojew ó­
dztwa i kolei. Pośw ięcania dokonał ks. 
Bislkup M łchalkiew lcz, poczem w ojew o­
da Raczkiew icz w ygłosił przem ówienie o 
zadaniach i działalności L igi. N a uroczy­
stości obecni byli przedstaw iciele w o j­
skow ości, w ładz i społeczeństw a. P o  po­
święceniu nastąpiło odsłonięcie pam iąt­
kow ej tablicy.

Socjaldemokraci litewscy
O rgan  litewskich socjaldem okratów  

„Pirmiin“ zam ieszcza kom unikat prezy­
dium partii litewskich socjaldem okratów , 
znajdujących się na em igracji. W  komu­
nikacie tym ośw iadczają oni, że Pleczkaj- 
tis i jego  towarzysze sa agentami W alde- 
marasa i ostatni ich zamach został zaini­
cjow any na rozkaz W aidem arasa, które­
mu chodziło o rzucenie oszczerstw  na 
Polskę, w obec zbliżającej się sesji Ligi 
Narodów.

ZAKOPANE 
Pożar lasu

W e w torek, dnia 8  b. m. w ybuchł 
groźny pożar lasów  n a N osalu nad Kuź­
nicami. O gień pow stał praw dopodobnie 
z niezgaszonego ogniska po wypaleniu 
zrębów . Dzięki szybko zorganizow anej 
akcji ratunkow ej, mimo silnych w iatrów  
halnych, udało się pożar zlokalizow ać.

ŻYCIE GOSPODARCZE

PROBLEM MIESZKANIOWY
Podczas obrad zjazdu Izb Przem ysło­

wo - Handlowych, referat w spraw ie za­
spokajania potrzeb m ieszkaniow ych miast 
polskich w ygłosił prezes Izby Przem ysło­
wo -  Handlowej w W arszaw ie p. Cz. 
K lam er.

W e w stępie do' sw ego przem ówienia 
m ów ca podkreślił, iż ustaw odaw stw o o 
ochronie lokatorów  ma naogół w Europie 
charakter pow szechny. T o  samo zjaw isko 
widzimy i w Polsce. Jeśli powszechnem 
je s t zjaw isko ustaw odaw stw a o ochronie 
lokatorów , wynika to z pow szechności 
zjaw iska braku m ieszkań, który Polska w 
szczególności odczuwa.

Punktem w yjścia  dla polityki m ieszka­
niow ej je s t przedewszystkiem  dokładne 
określenie potrzeb m iast polskich, pam ię­
ta jąc  przytem, iż ubogie społeczeństw o 
musi ograniczyć się do skromnych w ym a­
gań, licząc się z własnem i m ożliw ościam i 
ich zaspokojenia. Referent oblicza, iż jako 
program rozbudowy, konieczny dla P ol­
ski w krótkim czasie je s t  zyskanie możli­
w ości budow ania 9 0 .0 0 0  pokoi rocznie 
kosztem 500  m iljonów  złotych. Zadość 
uczynienie tym potrzebom może nastąpić 
przez odbudowę normalnych warunków 
przem ysłów  budow lanych, które są c ią ­
gle w zaniku ze względu na w ielką roz­
piętość komornego w nowych i starych 
domach.

W  tym celu, aby rozpiętość ta możliwie 
znikła, należy stopniowo w czasie niezbyt 
odległym i możliwie równom iernie odbu­
dowywać czynsz przedwojenny do normy 
z 1914 r. w złocie. Term in likw idacji 
ustaw odaw stw a o ochronie lokatorów  p. 
K lam er oblicza na mniej w ięcej lat 10. 
Jako  źródła środków  na finansow anie ru­
chu budow lanego prelegent znajduje w 
podatkowem obciążeniu nieruchom ości 
przedwojennych m iejskich podatkiem 
czynszow o m ieszkaniow yir w skali i na 
wzór Niemiec czyli stopniowo w miarę 
podnoszenia kom ornego do 4 0  proc. lub 
w rew aloryzacji i spłacie długów hipote­
cznych m iejskich kosztem zw iększonego 
kom ornego. Odnośne sumy winny być 
inkasow ane przez państw o w celu użycia 
ich na rozbudowę i wydanie w ierzycielom  
listów  zastaw nych 4 -o  proc., opartych na 
nowych hipotekach, w razie potrzeby z 
g w arancją państw a lub sam orządu. To 
źródło p. Klarner oblicza na 300  do 350  
m iljonów  złotych.

D alej ze względu na ogólno - państw o­
we znaczenie rozbudowy m iast polskich, 
jako  zwrot wpływów globalnych do bud­
żetów, w ynikających z ożyw ienia budo­
w nictw a, przewidziana byłaby w budże­
cie wzorem innych państw  d otacja  zw ro­
tna, lecz bezprocentow a w .wysokości 
około 100 m iljonów . Rozw ój polskiegc

ustaw odaw stw a w zakresie ubezfHeCZ 
społecznych w ytw arza przymusowe o® . 
czędności, których cześć powinna 
zw rócona szerokim masom pod posta . 
ulokow ania w ruchu budowlanym . T o  j 
dło p. Klarner oblicza na 50  m ilj0110 
rocznie.

W reszcie udział w łasnych kapita>c, 
w budow nictw ie w skali 20  proc. jeSA 
zdaniem prelegenta, w stanie z a p e '^ ,  
dopływ do budow nictw a 100  mil]orł0  ̂
złotych rocznie. Z astan aw ia jąc się 
sposobem  obniżenia czynszów  w noW)"' 
dom ach, referent uważa, iż obecna otg 
nizacja budow nictw a w ym aga grum 
wnej rew izji. Również ustawodawstwo 
pracy w zakresie przem ysłów bu do^ ‘“ 
nych w ym aga rew izji.

Stopa procentow a pożyczek z fi«w  ̂
szów publicznych ma być zmienna i 0 _ 
stosow ana do takich w arunków, aby ^  
morne w nowych domach po zadośćucż; 
nieniu poprzednim wymaganiom rnog 
być o 20  do 30  procent wyższe, niż w sta. 
rych domach po doprowadzeniu do sk3 
przedw ojennej. . .g

Państw o winno daw ać zasadniczą 
polityki w zakresie budow nictw a m’eSL 
kań, winno obierać środki stosow nie 
obow iązujących ustaw odaw stw , <JysPo 
now ać w ogólnych zarysach oraz pro" '3 
dzić generalną kontrolę nad w y k o n y ^  
niem zaleceń i przepisów . O rganizaĈ  
społeczne nie m ogą mieć charakteru spe 
kulacyjnego i zarobkow ego i winny zaJ‘̂  
się ruchem budowlanym w zakresie P° 
trzeb niezam ożnej ludności, m ając 3 
widoku jednocześnie zorganizow anie * 
katorów, jako  w łaścicieli lokalów .

W  celu skoncentrow ania tej akcji P: 
K larner proponuje utworzenie naczep j 
rady budow lanej, któraby była potny^ 3 
na, jaKO organizacja  społeczna, powoD1'.' 
do zorganizowania « akcji budowla11̂  
akcji kredytow ej nadzorczej i wykofl3'^  
czo -  kontrolnej. N aczelna Rada Buc0 
w lana winna studjow ać zjaw iska ry*1̂  
opinjow ać we w szelkich spraw ach, zW ^ 
zanych z rozwojem  budow nictw a, z 
snej in icjatyw y bądź na żądanie rz^ u'
do przedstaw ienia rządowi i samorząd 
wi projektów  rozporządzeń, p r z e p i j  
i t. p., o ile nie w chodzą one w bezpośre 
dni zakres, naczelnej rady budowlanej-^ , 

Ze względu na w ielką ilość z a g a d u j  
zw iązanych z problemem budowlany*31-/, 
w ym agających nieustannego regulowa*11, 
zależnie od zmiennych warunków g ° sPA 
darczych i socjalnych , pożądane jest, a° ' 
można było om inąć długą i sk o m p h ^  
w aną drogę ustaw odaw czą. W y p o sa ż ę^  
odnośnego czynnika państw ow ego w sZe 
rokie w tym kierunku pełnom ocnie^
przyczyniłoby się do pom yślnego rozW°Jl 
budow nictw a w P olsce . 1

Z GIEŁDY

DEWIZY
Londyn 43 .36  i  pół; N ow y Jo rk  8 .90 ; 

Paryż 35.01 i jedna czw arta ; Praga 
2 6 .39 ; Szwajcairja 172.23; W łochy 4 6 .69 ; 
W iedeń 125.35.

, D olar gotów kow y w obrotach poza­
giełdowych 8 .885. Rubel złoty 4 .6 0 ; 
G ram  czystego żłota 5 .9244.

PA PIER Y  LOKACYJN E
7 proc. pożyczka stabilizacyjna1 88.00 

(w p roc.); 4 proc. pożyczka inw estycyj­
na 116.00 —  114.50 —  115.00; 5 proc. 
państw ow a pożyczka prem jow a dolaro­
wa 6 1 .50 ; 5 proc. konwersyjna 4 9 .85 ; 
4 i pół proc. L. Ziemskie 48. 5  proc. L. 
Z. W arszaw y 50 .75.

A K C JE
Bank Handlowy 116.50; Bank Polski 

166.50: Ellekir. D abr. 8 8 .00 ; Siła  i Św iat­
ło 117 .00 ; W ysoka 150.00; Lilpop 28 .50 ; 
Parow ozy 2 6 .00 ; Starachow ice 23.00.

GIEŁDY ZBOŻOWE 
Warszawa.

Żyto 24.00 —  24 .25 ; pszenica
39.00 — 40.00; jęczmień brow aru ^ !.
27.00 — 29.00; jęczm eń  n a  kaszę 24 
25.00; ow ies jednolity 23.50 — 24- ^
rzepak 68 .00— 71 .00 ; mąka pszenna
ry  zera 65 proc. 64 .00  —  6 8 .00 ; 11,3 
pszenna luksusowa 73 .00  —  78 .00 ;
żytnia 70 proc. 39.00— 40.00; otręby /jnV 
nie 14.50 — 15.00; otręby, pszenne A jy 
be 20.00  —  2 1 .00 ; otręby pszenne ^  y  
17 00 — 17.50; kuchy lniane 45.0~ 
46.00; kuchy rzepakow e 32.00 — 3>

Lwów
Pszenica krajow a dworska 38-75 

39.75; pszenica krajow a z b o ro w a  
— 36.50- owies małopolski 22.00—2 nOi 
mąka pszenna 65 proc. 67.00 — $
otręby żytnie 13.00— 13.50; otręby 
ne 14.25 — 14.75.
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OBLICZE M ŁOD EG O POKOLENIA

ZW. POL. MŁODZIEŻY uEMUKRA TYCZNEJ
^Wjązek Polskiej Młodzieży D em okra- 

$>CZriei pow stał z końcem 1927 r. w W ar- 
VŁ̂ 'ie  z połączenia 3 organizacy j: O rga- 
( Zaeji Młodz. N arodow ej, Akad. Pol, 
Dfc- W olności i Akad. Zw. Młodz. Po- 
AP°Wej.

Młodz. Dem oKratyczna podkreśla stale, 
_ jest organizacją  niezależną od partyj 
„j tycznych i działa zupełnie samodziel-  
" ;■ B. członkowie organizacji należą do 
 ̂ 2tjych stronnictw. P rezesem  Związku  
eajorów jest p. Stanisław  Bukowiecki.

U • P. M. D. pracuje przedewszystkiem  
. d drenie akadem ickim . Związku Naro- 

 ̂ "'ego Pol. M łodzieży Akadem ickiej nie 
ż naje za naczelną reprezentację młodzie- 
^  akadem ickiej. \y roku 1927 brała 
jj ■ lał w w yborach na zjazd ogólnoaka- 
, r deki, lecz teraz nie weźmie. W ejdzie 

Związku po zniesieniu „klauzul w y- 
, aniowych“ , czyli po takiej zmianie sta- 
nj u> któraDy umożliwiła Polakom  wyzna­
ni M ojżeszowego w ejście do Związku 
- " dem okratyczna nie uznaje „ekskluzy- 
S|'zMu w yznaniow ego". Żydzi, uw ażający 

 ̂ za Polaków , mogą być je j członkami. 
? 2łonkowie Zw. Młodz. D em okratycz- 

2 pracują rakże na polu ośw iaiow em ,
D sztą przeważnie dorywczo, 
R e g e n tó w

0  '

w ysyłając 
do kół robotniczych i w iej-

J)i< ‘ganem Młodz. D em okratycznej je s t
R ę c z n ik  „ B rz a sk "; założony w r 1901. 

 ̂ rzeciwnicy Młodzieży D em okratycznej 
I k u ca ją  je j,  że główną treścią je j ideo- 
z SJ* je s t kult M arsz. Piłsudskiego, a po- 
n eM program je j jest mętny i n itw y iaź- 
Wn ^  inne prawdy należy stwierdzić, że
„ jte w d z iek̂rł Ię j^ c m je  w dniu 19 m arca,

Mł. D em okratyczna urządza 
ale w swej

ij. g r a c ji  ideowej o M arsz. Piłsudskim 
C- n'p wspomina. 

c>ł eklaracja dzieli się na 8 ustępów . 1 ) 
a"‘°'J 'iek w życiu społecznem , 2 ) naród 
 ̂ atn two, 3 )  stosunki między narodami, 

ro]podstawy u stro jow e państw a, 5 ) na- 
vości Rzeczypospolitej, 6 j  klasy spo- 

flj) podstaw y ustroju ekonom icz- 
_ 8 ) kultura pracy.

stosunku do religji dek laracja  ideo­
we mówi nic, natom iast o państwie 
Miny:

0  
r *  1
"zyt,..

* ,  ; , .Naród je s t formą bytu społecznego, 
\ ° rT jednostka zespolona jes t najsiln iej 

arni moralnemi. W szechstronny roz- 
je J  'a rodu, a pizedew szystkiem  rozkwit 
fjT* 1 j? tw órczych możliwy je s t jedynie w 
tijjr w łasnego państw a. Stąd dobro
skie wym aga aby interes państw a pol­
io  80 b>’ł naczelnym wskaźnikiem  nasze- 
tiyc S tep ow ania w spraw ach spułecz

e ^  politycznych. Państw o w spółcze-%
W; lnno mieć na celu dobro ogółu oby- 
Pa 6 l- też wynika konieczność, by 
rgs S w° " ’a rac ja  stanu stała ponad m te- 
Cy: 1111 poszczególnych grup czy organiza- 
v ’°łecznych i politycznych. Należy

się przeciw staw iać objaw om  m yślenia 
niepaństw ow ego, ja k  również próbom 
podporządkow ania państw a celom  poli­
tyki party jnej, częstokroć sprzecznej z 
interesam i ogółu".

Z wyrażeń tych należy w nioskow ać, że 
Młodz. D em okratyczna p om ija jąc etykę 
chrześcijańską, popełnia ten sam błąd, któ 
ry przed r 1925 popełniała Mł. W szech ­
polska z tą różnicą, że Mł. W szechpolska 
na pierwszem m iejscu staw iała naród, a 
Mł D em okratyczna państwo. Daw na de­
k larac ja  Mł. W szechpolskie j m ów iła:
„N aród jest najwyższym dobrem, jakie 
m am y", a Mł. D em okratyczna mówi, że 
naczemym w skaźnikiem  ma być „interes 
państwa p olskiego". Należy życzy-: M ło­
dzieży D em okratycznej, by zrozum iała, że 
zarówno w życiu społecznem , ja k  indy- 
wioualnem naczelnym  w skaźnikiem  musi 
być etyka, a zagadnień religijnych lekce­
ważyć nie można.

LIS TY  DO REDAKCJI

Z LUDZKIEJ NIEDOLI
Kiedy przed kilku laty, przebywając: 

jako pacjent w  jednym ze szpitali, w ar­
szaw skich, miałem m ożność bezpośred­
n iego zetknęc-ia się z chorymi, rekrutują­
cymi- się ze w szystkich sfer społecznych, 
postanowiłem wyzyskać tę ok-oliczuośc i 
poznać bliżej ich żalle, jako  tow arzyszów  
w spólnej niedoli. Otóż w iększość z po­
śród nich utyskiw ała- n-ieiyle na pewne 
braki i zaniedbania ze strony petsanelu 
szpitalnego, ile skarżyła- s*ę na obojętność 
ludzką w  stosunku do chorych, pozosta­
jących na kuracji w  szpitalu. „Zapom ina­
ją o  nas —  mówili do mnie —  że ponie­
w aż jesteśmy nieraz przez czas dłuższy 
od św iata jakby odcięci, pragniemy prze­
to  dowiedzieć się -o wszystkiem, co się 
d-zieje w  kraju naszym j poza ,ego grani- 
canu Zam iast przynoszenia nam na osło­
dę niepotrzebnych łakoci, jak rów nież 
baw ienia nas podczas wizyty —  plotka­
mi lub dykteryjkami, wolelibyśmy, zeby

Z E  Ś W I A T A
ZATONIĘCIE OKRĘTU. — Pasażerowie 

statku „Haakon V II“ przeżyli noc grozy. 35 
osób poniosło śmierć. Wobec tfcgo, iż statek po­
grążał się w bardzo szybkiem tempie, nie udało 
się zużytkować łodzi ratunkowych, bosman 
s ta tK U  oraz konsul fiński Ruun przyczynili się 
do uratowania poważnej ilości pasażerów. — 
Bosman przy pomocy liny zdołał wyciągnąć 
szereg tonących na pobliską wysepkę. Konsul 
Huun zdołał otworzyć drzwi od salonu na stat ­
ku, ratując w ten sposób życie wielu pasaże­
rom. Rozbitkowie ci wraz z konsulem w ciągu 
6 godzin przebyli na powierzchni morza przy 
szczątkach oKrętu. Pierwszy statek, który iiKa- 
zai się w pobliżu, minął miejsce katastrofy, 
dopiero dragi zawrócił i przyszedł z pomocą 
rozbitkom

EPILOG BUNTU WIĘŹNIÓW, • Złu, m 
wani więźniowie w Canon i City poadali się 
Jak  wykazało dochodzenie, więźniowie, oblega­
ni przez oddziały milicji przygotowali się do 
dłuższej obrony. Jednak zapowiedziany odstrzał 
artylerji, zmusił więźniów do poddania się. — 
Przywódcy bunty popełnili samubójstwo z oba­
wy przed giożącą im ka±ą.

TY FU S. — Liczba wypadków tyfusu w 
okręgu Saary zwiększa się z dnia na dzień 
Ostatnio zanotowano 41 wypadków, z czego dwa 
śmiertelne. W Lotaryngji w Vorbat i Klem-

Z SALI
W  sali Ni. 3, we czw artek dnia 10 

października r. b. o godzinie 2  p. p. od­
będzie się w  Sądzie A pelacyjnym  rozpra­
wa sióstr Halam a, lancerek z „M orskiego 
O ka", contra p. Jadw idze R zepeckiej-

Ressel zanotowano 30 „ypa-dków tyfusu — z 
czego dwa śmiertelne W Chateau - Saiins 
7 osób zmarło. •

KATASTROFA OKRĘTOWA. — Na pół- 
nocno-zachodniem wybrzeżu Norwegii zatonął 
statek norweski, na którym znajdowało się 
około 150 pasażerów. W katastrofie 57 osob 
zdołało się uratować, wśród nich kapitan i kil­
ku ludzi z zaiogi. 45 ludzi utonęło. Katastrofa 
nastąpiła błyskawicznie. Statek 3 minuty po 
zetknięciu się z rafą podwodną zatonął. Pasa­
żerowie, którzy zdołali się uratować, dotarli do 
małej skalistej wysepki, Gloral, gdzie w 5 go­
dzin później przybył okręt norweski „San Lu- 
car“, który zabrał na pokład rozbitków. Kilku 
z pośród nich jest rannych. Wobec tego, iż li­
sta pasażerów zatonęła, trudno ustalić liczbę 
ofiar W czasie katastrofy rozgrywały się roz 
paczliwe scenj Jak  naoczni świadkowie stwier­
dzają, jeden ze znanych kapców z Bergen, 
przez dłuższy czas wisiał tylko na palcach na 
burcie rufy tonącego statku, poczem siły go 
opuściły i utonął. Przeraźliwe wołania o po­
moc rozbitków słychać było na oddalonej nie­
mal o milę wyspie, gdzie przebywali wieloryb- 
nicy. Na zatopionym statku znajdowało się 
wielu bogatych kupców tranu, którzy spędzali 
niedzielę na konferencji w Aalesund. W tern 
sarnim miejscu przed tygodniem jeden ze stat 
ków omal nie zatonął w podobnej katastrofie.

nej p. rr-ecenas G ustaw  7.abłorki.

Iw anow skiej, autorce pow ieści p. t . : „A 
co zw iążecie na ziem i".

A kcję obrończą ze strony powódek 
prowadzi adw okat M. Ettingei oraz p. S. 
Luksem burżanka, ze strony zaś osknrżo-

nam dostarczano do czytania doorych 
książek i czasopism". Że ten „płód litera­
tury" był powszechny, św-radczy o tem 
następujące zdarzenie:

Pew nego razu, gdym zjaw ił ■ się na 
w ielkiej, ogolnej sali. z książkami i gaze­
tami w ręku. powstał -ogólny ruch, gdeż 
naw et ciężko chor-zy -uniósłszy sie z tru­
dem na łóżku, usiłow ali zobaczyć i do­
wiedzieć się, com pizynióst do czytania. 
W net dały s<ę zewsząd słyszeć g łos«:

—  P roszę dla mnie... dla mnie coś 
ciekaw ego —  wołali; jedni.

—  A  dla nas co ?  —  zapytywali in-nń
—  M oj B o ż e . — biada, jakiś -wymi ze­

row any chlopc-zyna- —  w szystko rozb o- 
rą, nic m, ,nie pozostaw ią...

T o  też iak mogłem uspakajałem  bieda­
ków , obiecu jąc, ze in-a drugi raz posta­
ram się przynieść dla nich  „ostatnie no­
w ości", o b ic ie  ilustrow ane. Te głosy, 
połączone -w jeden akord, powiedziały mi 
bardzo dużo. Upew niły' mn;e bowiem w 
przekonaniu, że chorzy potrzebują nie- 
tylk-o do-brej, sumiennej opieki lekarskiej, 
tudzież słodkiej, pełnej miłości pociechy z 
ust księdza kapelana lub siostry mTos.er- 
dzia, lecz że są spragnieni książek i ga 
zet. Tę potrzebę odczuwają szczególnie ci 
których nikt n e odwiedza w  szpital:-, 
gdyz n-ie m ają tu, w  W arszaw ie, ani krew 
nych, ani -znajomych. Tym więc książka, 
czv gazeta, zastępuje nieobecnych -i sta­
nowi niem ałą rozryw kę, odw odząc mysi: 
od przykrych rozpa-miętowań nad własna 
niedolą i cierp.eniem. O czywiście, do­
starczona chorym, lektura -wtedy tylko 
może w yw rzeć wplynw dodatni, kojący, na 
stan psychiczny chorego, jeżeli nś-e będzie 
zaw  erala w  sobie... trucizny moralnej, 
czyli, m ów iąc inaczej, nie będzie karmiła 
duszy czytelnika i. rozbudzała- w yobraźni 
opisem scen sensacyjnych, -drastycznych, 
obrażających uczucie ludżmei w stydćw o- 
ści i do-biego smaku, lstm eia w szak w 
W arszaw ie dość liczne organizacje i sto­
warzyszenia k-a-tolickie które w ramaćfr 
sw ej dz alam ości spo.le-cznei j i charytatyw­
nej, mają za -obowiązek otaczać -opieka 
cnorych ze sfer niezamożnych. D o  nich 
przeto pizedewszystkiem należy zorgani­
zować stalą placówkę, przeznaczoną uo 
zgrom adzania i dostarczania wszystkim 
szp.talom  na terenie całej W arszaw y -o® 
powiedn ch pod względem treści i formy 
ks-iążek, broszur, czasopism  ilustrow a­
nych i dzienników.

Zabrałam gl-os w  -imieniu setek bez­
imiennych chorych, mając nadzieję, źle 
znajdą s ę ludzie, którzy tvm biedakom 
dostarcza dla umysłu i  serca zdrow ego 
pokarmu. Jest to  bowiem nasz święty 
obowiązek chrześcijański i- obywatelsk*.

Ks. Stanisław Wesołowski.

*

M JACEK MALCZEWSKI
ek te telegraficzne -rozniosły -we wto- 

j c Ę - J ’ ca-h i '.Polsce, a stąd i na św  ait ża- 
Wieść: zmarł Jacek  iMalczewski. 

ki, ... Potężny wiad-ca formy i k-olorysty- 
fltii , 11 Jte. svn K ościo ła i -Ojczyzny, któ- 
'Jch , Wi ecd całość sw ego żvcia. O  ta-- y i - i i  o  y e t a .

m ówił Jana K ochanow ski:

j ^ reszcie, syt szczęściai dostojnej chwały, 
SĘ do snu położył jako ktos dojrzały*1.

szczęścia, bo umiłowana przez-eń 
f i y j j :ua której m artyrologie w  tvlu 
%  ‘ o0bra7afh  opiewał, uzyskała w ol- 

chwały, bo tw órczość zmarłe- 
a własna, m ozolnie opracow aną 

U, T 'fe r o w a n a  wybitną indyw.idualno-

°k > Vt 
zV2n-a

*  a rft- «  yui-iuia 11 ruyiw u u  u a  W1U-
*0 ^ jtesiyczna, która nadała dziełom je- 
Mląy 1teficzną odrębność. Każdy kultu- 

L 7'©wiek w  -Polsce, kiedy ujrzał 
a,r\y "kapany w  tęczow ej harmonii 

^ ^ t o m ę t e j  jakby z -czwartego 
ty M kiedy u jrzał na o o razie twa-rz 

%  r!toó rn< 'w ;ąca, której nastró j uzu-pel-
W Fostacie aniołów , faunów czy chi- 

wieaział, że tw órcą tego dz.ela 
i J acek M alczew ski.

■' la indywidualność artysty rozwi- 
w czasie trw ania 3 w ielkich prą­

dów um ysłowych: romantyzmu, pozyty­
wizmu i im presjonizmu. Talent przecięt­
ny uległby jednemu z n-ich. M alczew ski 
potrafił w zbić się ponad m'e, zapanow ać 
i stworzyć im ponującą syntezę.

Ma, ars tw e jeg o  zamyka- się w  dzie­
dzinie kompozycji figuralnej, która miafet 
w yrażać nietylk-o treść d-eową obrazu, 
lecz także pajińy jeg o  nastrój, środkiem  
pomocniczym w  osiąganiu  tieg-o celu by­
ły figury alegoryczne, oraz  przedziwna 
w łaściw a Malczewskiemu kolorystyka.
Symfonja barw  jego  obrazów  potrafiła
d-or-rzeć do najg łęb iej utajonych strun 
duszy ludzkiej i  wydobyć z nich hymn 
zachwytu -i ekstazy estetycznej. Jeg o  tla 
pejzażow e przenoszą widza w  nad; tom­
ską k-rainę zaczarow anej baśni o  prze­
dziwnych kwiatach, łąkach, tchnącyeh
św ieżością niezwykłej zieleń:', przes’onecz
n-ionlej atm osferze plem a ir‘u i drzewach 
subłełnych. A w szystko to  razem jest ta­
kie i-asze, sw ojskie, polsk-ie.

Tw órczość bowiem M alczew skiego 
była nawsk-roś rodź ma. W  pierwszych 
swych pracach opiew ał dzieje skazańców  
svbervisk-ich. W ybitniejsze z n ich , to: 
Śmierć wygnanki, Niedziela w kopami, 
Zesłanie studentów, Dwa pokolenia, Eta­
py, Wił ja wygnańców i szeroko znana

Śmierć EJlenai. Następnie, począwszy od 
Melancholji, w kracza artysta w drugi
etap tw órczości, w  której pow ażną rolę 
poczynają odgryw ać svmbole. Sym bola­
mi są często cale obrazy, tw orzone w 
tvm okresie.

T-u rów nież gorąca m iłość O jczyznv 
daje n strzow i natchnienie do świetnych 
k-ompozycyj: pojaw ia się cykl Zatruta
studn a, m ogący śmiało stanąć obok cy- 
k’i G rottgera. Przepięknie tłumaczył Lu­
cjan Rydel n a  słow a codziennej mowy 
znaczenie tych potężnych symoolów.

Myśleli synowie, że znojem ich skroni 
Zatruta się studnia uzdrowi 
I choc.aż im ciężą kajdany u dłoni 
Spoczynku nie dają trudowi.

Egoistyczne żerow anie na spraw ach 
publicznych wyszydza w  nasiępnym obra 
-zi-e tego cyklu:

Są inni, co sercem żywotu nie mierzą,
Na twarz im cień smutku nie padnie,

■ I wodę zatrutą chcą pić jakby świeżą,
Bo myślą, że jad się nie wkradnie 
Gdy z swoim garnuszkiem do studni

przybieżą.

W  tym też okresie głęboko rel-ig jny 
m istr2 tw orzy szereg obrazów  treści reli­

gijnej. N aieżą ao -nich- Totiasz, G rosz 
czynszowy, Chrystus i Samarytanka, Ciiry 
stus przed Piłatem, Niewierny Tomasz i 
inne. W szystkie dzieła -rego okresu tchną 
p-elnią doskonałości fermy, m istrzow ską 
syntezą w traktow aniu tematu i  cudow­
nie zharm onizow aną kolorystyką, która 
w taśr.e -reiaz św ięci największe triumty. 
N iesposób tu -wyliczyć -olbizymiej masy 
dziel, pow stałych w  -tym -okresie czasu.

W  ostatnim -okresie, powojennym, ruch 
pełni życia ss-rząca- się barw am i tęczy 
kolorystyka przechodzi w spokój w szech­
bytu. W idz my to w smętnej kompozycji 
Pole kości -i nakonier prześlicznym tryp­
tyku Mój pogrzeb.

Całość tw órczości M alczew skiego 
tchnie głęboką poezją jasnym słonecz­
nym nastrojem , przenosi ącyrn widza aż 
w  dziedzinę mistycyzmu. W  dz ejach ma­
larstwa polskiego zajmie on zaw sze jed­
no z pierwszych m iejsc, a -twórczość je ­
g o  miała- wpływ już dziś w idoczny na ca­
ły szereg malarzy naszych.

Zmarły przed śrmercia w yraził życze­
nie, a b « go po-chowan-o w habicie 3-go 
zakonu F-ran-cisztcanów, do którego od 
wiek* -lat należał.

Cześć Je g o  pamięci!
M, Konrski.



K A T A S T R O F A  P G D  D E B U N E M
W czoraj, we śiShdę, o  godz. 4  rano na 

stacji Sobolew  (23  kim. od Dublina) po­
ciąg  tow arow o - pośpieszny idący z W ar­
szaw y Y/pad! na pociąg osobow y, przy­
były ze Lw ow a. W  pociągu osobowym  
•uległy zniszczeniu: lokomotywa, bran-
kard ,i 3 w agony, a w  tow arow ym : loko­
motywa i 8 w agonów . 5 osób, w  tem 
konduktor ii 2  żołnierzy straciło  życie.

w y i kom isja śledcza.

18 osób odniosło ciężkiie rany. Są to prze­
w ażnie 1 żołnierze z 2  pułku strzelców  
konnych w H rubieszow ie, którzy jechali 
do G rudziądza. U m ieszczono k h  w szpi­
talu w ojskow ym  w  Dyb li nie.

W inę katastrofy ponosi m aszyn'sta po­
ciągu idącego z W arszaw y, który nie 
zauważył zam kniętego sygnału. Na miej­
sce katastrofy w yjechał pociąg iratunko-

R A S  J O

m  C ZER W O N YM  KORDONEM
Republika żydowska. Rząd sow iecki 

zam ierza utworzyć w R o sji republikę ży­
dowską i ma przeznaczyć na ten cel ob­
szar o  przestrzeni 328 .000  kim. kw.

Teren fen znajduje się w e w schodniej 
iy b a r ji i rozciąga s rę wzdłuż rzeki Amu- 
ru w  pobliżu Birobidran.

Represje chińskie. W edług doniesień z 
C harbina w ładze chińskie zakazały w y­
jazdu z M andżurji wszystkim osobom , 
posiadającym  paszporty sow ieckie. W ła­
dze chińskie 'Oświadczają, iż nie wypusz­
czą z terytorjum M andżurii ani jednego 
obywatela sow ieckiego, ze w zględu na to, 
iż w  Rosji Sow ieckiej stosu ją w obec oby­
wateli chińskich daleko idące represje.

G roźba powodzi. W  Leningradzie p a ­
nuje poważne zaniepokojenie w  związku 
z  podnoszeniem się poziomu wody ma Ne 
wie. O baw  a ją się m ożliw ości wylewu. 
W oda podniośla się na tyle, iż już obec­
nie zagraża terenom portowym  i lin ji fin­
landzkiej.

„Instytut Błotny" w Mińsku. —  W  Miń­
sku otw arty zostanie w najbliższym  cza­
sie O gólnozw iązkow y Instytut B łotny. B ę ­
dzie to wyższy zakład naukowy, w któ­
rym w ykładane będą w yłącznie przedmio­
ty z zakresu techniki osuszania b iot i 
uprawy osuszonej gleby. Instytut Błotny 
umyślnie dlatego założony zostanie w 
j^ińsku, że w okolicach tego m iasta skon­
centrow ane są  najw iększe w ca łe j R osji 
Błota i bagna.

Walka z agentami zbożowymi. —  „Iz- 
w ie stja "  donoszą,' że wypadki czynnego 
w ystępow ania zam ożniejszych chłopów 
przeciwko rządowym agentom , przeprowa 
dzającym  na wsi rosy jsk ie j skup zboża 
dla składnic państw ow ych i spółdziel­
czych, m nożą się z dnia na dzień. T ak  
naprzykład w tych dniach kułacy we wsi 
O lchów ka, powiatu kozłow skiego rzucili 
bom bę do leżącego w łóżku kierownika 
akcji zbożow ej, C how ańskiego. Tylko 
dzięki przypadkowi bom ba nie eksplodo 
w ała. Zam achow ców  osadzono w aresz 
cie i postaw iono w stan oskarżenia.

Leningrad —  Murman. —  P od jęte zo 
stały roboty około organizacji now ej linji 
lotniczej Leningrad —  Murman. Sam olo­
ty, kursu jące na nowej linji, zatrzym yw ać 
się będą w Pietrozaw odsku i Kiemie.

Rugi z partji komunistycznej. —  P ra­
sa sow iecka przed niedawnym czasem  
zaczęła w ostry sposób atakow ać b ia ło ­
ruskiego kom isarza rolnictw a, Priszcze- 
powa, który w brew oficja ln ej m oskiew ­
skiej linji politycznej niejednokrotnie wy­

pow iadał się publicznie przeciw ko kolle- 
ktyw izacji sow ieckiego gospodarstw a 
w iejsk iego i zupełnie jaw nie popierał roz­
w ój drobnych „ gospodarstw  indywidual­
nych. '

Rząd sow iecki po zbadaniu charakiciu  
„przew inień" P riszczepow a postanow ił 
w tych dniach usunąć go ze stanow iska 
kom isarza rolnictw a i w ydalić z partji ko­
m unistycznej,

D efetyści. W  M oskw ie, w kołach bol­
szew ickich uw ażają, iż trzeba jaknajprę- 
dzej zakończyć aw anturę m andżurslłi- O 
w ojn ie już się tu nie m ówi. W śród ludno­
ści krąży w  form ie w ersyj zdanie jedne­
g o  z  wyższych specjalistów  w ojskow ych, 
iż w ojny n e m ożna prow adzić pod her­
metyczną pokryw ą dyktatury w  atm osfe­
rze nienaw iści, nastąpi bowiem  wybuch. 
W  związku z  temi nastrojam i nastąpiło 
w ycofanie z sarniej granicy pow ażnej czę­
ści arm ji B lu chera do najbliższych miast 
i 'Ośrodków przemysłowych Na granicy 
sow iecko - m andżurskiej pozostały jedy­
nie oddziały straży granicznej w zm ocnio 
ne przez eskadry sam olotów  i pociągi pan 
cem e. ,

Skutki afery paryskiej. B iu ro  politycz­
ne partji komunistycznej (P olitb iu ro) u- 
dzieliło ostre j nagany Rojzem anow i za 
jego  „wystąpienie nie na czasie" w  am ­
basad? e sow ieckiej w  Paryżu. Rojzemaui 
przybyć ma- natychmiast do M oskwy. G . 
P . U. aresztow ało kilku członków  rodzi­
ny Biesledow skiego, pozostających w  R o­
sji Sow ieckiej.

Zm iana kalnedarza. Zam ierzona przez 
w ładze sow ieckie reforma kalendarza Z. 
S. R. R. n ie przybrała jeszcze konkretnej 
formy. W  kom isariacie pracy odbyło się 
specjalne posiedzenie, n a  którem rozpa­
trzono szereg projektów  zmiany katan,da- 
rza. Pod uw agę wzięte zostały dwa za­
sadnicze projekty. Tak w ięc projekt nie­
jakiego M ajzusa przewiduje zniesienie 
soboty i niedzieli, tak, iż rok liczyłby 73 
tygodnie, pozatem jadnak żadnych zmian 
projekt ten nie w prow adza. Rok byłby 
podzielony w dalszym ciągu  na 1,2 mie­
sięcy i kalendarz liczbow y pozostałby nie­
zmieniony. D rugi projekt przewiduje u- 
stallanie w każdym miesiącu po dni 30, 
pozostałe zaś 5 dni znalazłoby się poza 
obliczeniem. Należy dodać, z autor tego 
projektu, M endelejew, w ys!ał niemal bez 
zmian sw ój projekt do L ig i N arodów . 
Posiedzenie w spraw ie kalendarza • nie 
przyniosło narazie żadnych konkretnych 
rezultatów.

i

W Y Ś C I G I  K O N N E

Wyniki z dnia 8-go b. m.:
Dość pogodnie i ciepło. Tor lekki.
I. Nagr. 2100 zł. Dyst. 1100 m tr.: 1) Baca- 

rat L. Morzyckiego (ż. Amosse), 2) Berszada. 
Wyc. Skiron, Lalita Liana. Czas 1.10 o 5 dł. 
Tot. 11.

II. Nagr. 2500 zł. Dyst. 1100 m tr.: 1) Dick 
Grona Oficerów I pułku Uł. Krechowieckieh 
(ż. Kucharski), 2) Konsul, 3) Mała Rybka, 4) 
Lugar Promienisty. Wyc. Bacarat, Elekcja, 
Hospodar, Iłża. Czas 1.9 i pół o 3 dl. Tot. 
10— 11— 13.

III . Nagr. 1600 zł. Dyst. 1600 m tr.: 1) Fur- 
ja  M. Cichowskiego (ż. Górecki), 2) Frasquita 
I I ,  3) Moja Miła. Wyc. Dzik, Saperlot, Cyklon 
II , May Rose. Czas 1.42 o 1 dł. Tot. 40.

IV. Nagr. 7000 zł. Gonitwa z płotami. Han­
dicap. Dyst. 3200 m tr.: 1) Boruta H. ks. Lu­
bomirskiego (ż. Ziemiański), 2) Too Good, 8)

Morgat, 4) Jemioła II, 5) Pan Leon, 6) Leś- 
kowa, 7) Kaprys, 8) Niobe, 9) Herold, 10) 
St. Bronchit, 11) Klarika. Wyc. Ułan II. Czas 
3.43 o 1 dł. Tot. 32— 16—22— 33.

V. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr.: 1) Gran 
Chuckle T. Przyłcckiego (ż. Kucharski), 2) 
Skiron, 3) Grzybek Pierwszy. Wyc. Balada, 
Bałamut, Kuwera. Gardenia, Konsul. Czas 
1.9 o pół dł. Tot. 32.

VI. Nagr. 4.000 zł. Dyst. 2100 mtr.: 1) F i­
garo st. „Lubicz" (ż. Dugan), 2) Fanfara, 3) 
Madame Bovary, 4) Hermosa, 5) Dollar. Wyc. 
Haga, Ma Jalousie, Bascule, Alembik. Czas 
2.18 i pół o pół dł. Tot. 40—22— 23.

VII. Nagr. 1500 zł. Handicap. Dyst. 2100 
m tr.: 1) Baletniczka M. Róga (j. Stasiak), 
2) Buława, 3) Troja, 4) Awiata, 5) Betina, 
6) Giaur, 7) Jutrzenka II. Wyc. Gruna, Fau- 
stine II. Czas 2.21 o 1 dł. Tot. 154—27— 
16—36.

rrogram Polskiego Radju na piątek, dnia 
11-go b. m .:
212.5 kc WARSZAWA 1411,7 m

11.58— 12.05 Sygn. czasu. 12.00- —13.00 Mu­
zyka gram. 13.10 Kom. met. 15.00 Kom. gosp. 
15.20 Przegląd wydawnictw. 15.45 Kom. Stra­
ży Pożar. 16.15— 17.15 Muzyka gram. 17.15 
Odczyt. 17.45 Muzyka tan. 18.45 Rozmait. 19.10 
Giełda roln. 19.25— 19.40 Muzyka gram. 20.00 
Pogad. muzyczna. 20.15 Koncert symf.

734 kc KATOWICE 408.7 m.
11.58— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 13.00 Mu 

zyka gram. 16.00— 16.20 Kom. gosp. 16.20—
17.15 Muzyka gram. 17.15— 17.45 Śród palm 
i minaretów. 17.45— 18.45 Muzyka tan. 18.45—
19.05 Rozmait., program. 19.05— 1A*0 Próby 
reorganizacji Banku Polskiego Królestwa. 
19.30— 19.55 Pieśni i piosenki. 19.58.—20.00 
Sygn. czasu. 20.00—20.15 Kom. sport. 20.15 
Koncert symf. 23.00 Skrzynka poczt.

959 kc ' " KRAKÓW 312,8 m
11.58— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 13.10 Mu­

zyka gram. 13.10 Transm. z Warsz. 16.00— 
16.25 Pogad. Z przeżyć kolonijnych. 16.25—
17.15 Muzyka gram. 17.15— 17.40 Odczyt p. t . : 
Dlaczego nam są potrzebne lotniska? 17.45 
Muzyka tan. 18.45 Rozmait. 19.10 Giełda. 
19.25— 19.55 Skrzynka poczt. 19.58—20.00 Sy­
gnał czasu. 20.00—20.05 Program. 20.15 Kon­
cert symf. z Filh. Warsz.

896 kc POZNAN 334,8 m
12.30— 13.00 Radjografja. 13.00— 13.05 Sy­

gnał czasu. 13.05— 14.00 Koncert gram. 14.00

Al-,<F
— 14.15 Giełda. 14.15—14.30 Kom. 17-00- 
Słuch. dla dzieci. 17.40— 18.00 Kurs ang' 
— 18.30 Arje operowe. 18.30— 18.55 fe ^  
18.55—19.15 Nadprogram. 19.15— 19.40 
książek. 19.40—20.00 Silva rerum. '

1S.°° 
pieś11'''

:eń
20.15 Kwadrans gosp. 20.15—22.00 
symf. 22.00— 22.15 Sygn. czasu. 22.15— 1 
Radjografja. 22.45—24.00 Muzyka tan.

658 kc. WILNO 455-9
11.55—12.05 Transm. z Warsz. 12.05-

Wa*51
#9;

1 i#
Koncert popul. 13.10— 13.20 Transm. z
17.00— 17.20 Program. 17.20— 17.45 Józef 
ienbach. 17.45— 18.45 Transm. z Warsz.  ̂
— 19.00 Kom. L. O. P. P. 19.00— 19.25 Skr# 
ka poczt. 19.25—19.50 Polska t u r y s t y k a  

wietrzna. 19.5(1—20.00 Program., sygn.
20.00—23.00 Transm. z Warsz. 23.00— 
Spacer detektorowy.

Z A G RA N ICZN E pS2t
16.30 Lipsk. Koncert Filh. 19.45 Budap "

Sen nocy l e t n i e j  —  o p e r a  M e n d e ls s o h n a .
20!

Koenigswusternausen. Louise — opera v ^ 
pentiera. 20.00 Kopenhaga. Wolny strzelb  ̂
opera Webera. 20.00 Sztutgart. Koncert sy1’̂  
20.45 Langenberg. Das Land im RiickeO 
sztuka. 20.55 Praga. Kwartet Ondricka. 
Lipsk. Der verwandelte Komediant — sZ 
21.00 Bukareszt. Koncert symf. 21.00 ^ 
Primarosa — operetka. 21.35 MonaeWU 
Światło na wieży — słuchowisko. 21.35 P Ę ' 
IX  symfonja Beethovena. 22.20 Londyn. 
cert „Wireless Singers.

K R O N I K A
PAŹDZIERNIK

C Z W A R TEK

Dziś: Franciszka 
Jutro: Placydy

Wschód słońca g. 5.51 
Zachód godz. 16.54 
Wschód księżyca 14.41 
Zachód godz. 21.18

Z U Ż Y C IE  W O D Y  W E  W R Z E ŚN IU
W e wrześniu zużyto w  W arszaw ie 

3 ,423 ,465  mtr. sz. wody filtrow anej, a  w 
porów naniu z sierpniem o 17,341 m. sz. 
mniej, t. j. mniej o 0.5 proc., natom iast w 
porów nan u ,z wrześniem r. z. o 30 ,124  
m. sz. w ięcej, -t. j. w ięcej o  0,02 proc.

W  czasie od 1 stycznia do 30 w rześ­
nia r. b., t. j. w  pierwszych 9 m iesiącach 
•r. b . zużyto ogółem  w  W arszaw ie m. sz. 
wody filtrow anej 28,458,-844, o  43 ,075  m. 
sześć. (0 ,10  proc.) mniej, n iż w tym sa­
mym okresie r. z.

C H O R O BY  ZA K A Ź N E W  W A R SZ A W IE
W  okresie tygodniowym od 29 w rze­

śnia do 5 października wiączinie zanoto­
w ano w  W7arszaw ie 122 przypadki duru 
brzusznego i 16 zam iejscow ych i 1 przy­
padek czerw onki oraz 1 zam iejscowy, co  
stanow i tyle, ile w  ub. tygodniu, 71 szkar- 
ltyny 4 zam iejscow e, t. j. o  4 więcej, niż 
w poprzednim  tygodniu, 2,2 dyfterytu (o
I m niej), 5 odry (o  5 m niej), 9 kokluszu 
(o 5 w ięcej), 11 jaglicy  i 10 zam iejsco­
wych (o  6 w ięcej), 18 róży i 3 zam iejsco­
w e (O' 6 m niej), 6 zakażenia popotogo- 
w eg o (o  2  w ięcej) i 81 gruźlicy oraz 2 
zam iejscow e (o  41 w ięcej).

- O  T A R Y F Ę  SA M O C H O D O W Ą
Z darzają  się wypadki. ' że kierowcy 

dorożek sam ochodow ych stosu ją  druga 
taryfę (mocną), o  50  proc. wyższą od 
norm alnej, podczas niektórych przejaz­
dów, jak np. na dw orce kolejowie, w  cza­
sie jazdy za miasto i, t. p.

W obec tego  przypomina się, że w cią­
gu dnia, a więc od godz. 6 rano do godz.
II  i pól w iecz. w obrębie W arszaw y i w  
razie wyjazdu za m asło , o  ile nastapi po­
w rót, w inna być bezw zględnie stosow a­
na I taksa. !

N atom iast druga taksa pow inna być 
stosow ana tylko w  godzinach nocnych, a 
w ięc od godz. 1 1  i pól w iecz. do godz. 6  
iran-o -oraz w dzień tvlko w tych wypad­
kach, gdy pasażer w yjeżdża m  m iasto i 
nie w raca tą  sarną taksówką.

y!'Żadne dopłaty do sum wykazywani^ 
przez licznik nie m ogą być pobieraifle- 
wszystkich nadużyciach w tej mierŹe "  
leży zawiadam iać najbliższy  po:
P d: ;  Państw /T

isffr^Jy
,i

PODWYŻSZENIE PODATKlk
OD PRZEDMIOTÓW ZBYTKU 1 P50vy

M agistrat postanow i} w ystąpić do 1  ̂
dy M iejskiej z wnioskiem o podwyżsZe j  
na r. 1930-31 o 100 proc. podatkóW : 
psów i od przedmiotów zbytku z W , ,  
czeniem palnej broni m yśliw skiej i P1.^  
znaczenie wpływów z tej podwyżki* J ■. 
również wpływu na r. 1930 z podatk0,^
od spadków  i darowizn i od zbytku
szkaniow ego na ew entualną w alkę z g, 
robociem . W yszczególnione wyżej Pj.
datki podwyższone będą o 100 Pr 
rocznie od r. 1926.

N O W A  L IN JA  A U T O B U SO W A  y

Uruchomię,nile nowej linji autob1-1̂  
w ej nr. A-bis, m ającej odciążyć linK . (1. 
A, nastap' praw dopodobnie 15 b. ta- ^  
to tu sy  będą kursow ały regularnie, u3 -U- 
uczonych linjach w  odstępach trzY*11' ? 
towych. W obec tego, że now a linia P o ­
biegać będzie na .przestrzeni 4  k i m , e<rć 
ta za najdłuższy przejazd, od ie 4/ie 
krańca linji do drugiego, w ynosić be .ĵ  
40  gr., i  j. jak dotąd po 10 gr. za * 
metr.

T A B E L A  W YG R A N Y C H  L O T E R J1 j

W czora j w  dwudziestym siódm Y^d 
ostatnim dniu .ciągnienia 5-ej klasY 
polskiej lo-terji państw ow ej, gtówĘ1 *. 
w ygrane padły n,a numery n a s t ę p u j

Brem  ja 400 .000  zł. plus wygf- 
zl. —  razem 4 05 .000  padła na nr. H ,•

5 .000  zi. nr. 34767 . ,C/)P
3 .0 0 0  zł. n r. n r .: 18027 65410  * -

83864  155334 166624.
2 .000  zl. nr. n r.: 2742 21407 

67460  73539 100753 104934
120342 127357 142356 142620
163987. [,

1.000 zł. n r n r .: 47058
130063 136206 159625 162730
173810.

600  zł. nr. n r . : 3941 20815
53130  60880  69591 887 8 8  90905  UW5 
106421 131611 156396 162842 W
179888 172971 183900 98514 .

4
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O L U G  R ZĄD U  W ARSZAW IE
Rozpoczęto Drace poci przewodni- 

gv ®m wiceprezydenta miasta posła dr. 
^^pW akJego specjalna kom isja dla r-oz- 
l TUnKa między Rządom i miastem z ty- 
r,.11 *óanvch w zajem nych należności, da- 
to kych się częściow o jeszcze z czasów 

Je ry c h .
, • ^ najbliższych oniach wice - prezy- 
■ „ Błęilow sk złoży p. M inistrow i S k a t 
h memoriał w yjaśniający pow stanie

zaległości, które wynikły m. in. z na- 
, ^-hacych t iu ló w : poaatku przemyski­
e g o  od orzedsięb;orstwr państwowych 
1̂ J jz a s e  jeg o  oooniązyw ania, dodaitku 
; ,ICh!',aiitego do .podatku dochodow ego 
f-to^res 10 2 1  —  1026 r., za czas upań- 
1 cienia- straży' ogniow ej, gdy m.asto 
c ™9 na jej utrzymanile, z tytułu rozra- 
ę .^ k u  likw idacyjnego w  pierwszym 
, ^ ie  przyw rócenia N iepodległości, na- 
k ^ O c i za m ilicję i policję komunalną w  
pjjj. ^ u y m  czasie, z tytułu budowy szkół 
r v&zechnych prztd  ustaw ą sanacyjną 

G raoskiego etc 
f . ćpaniem w ładz miejskich W arszaw ie 
J T*e^ r się przeszło 20  m ilionów  zł., w za- 
&j7 ne. zas pretensje oaństw a ao  miasta 

paru m iljonów  zł. Ustaleniem  wy- 
J * * c i  tych kwot za jąć się ma właśii.e 

■‘tumana komisja.

-V  C H LEB A  N A  I PAŹD ZIER N IKA
j ?. '^>d'ug urzędowych danych 1 paź- 
ljc tr nika odnotowano następujące deta- 

ceny chleba za k lg .: Borysław  —  
s  - Goynia 47  g r., W arszaw a, Stani- 

4. v >w, Lw ów , Katow ice i M y sło w ice -- 
V- %r;  Kraków i Toruń —  45 g r., Sosno- 
) —  44  gir., W ilno, Bairanov'.rze,
^ " ‘lOpol, Żyrardów , Łódź i Częsrocho- 
J ( j 45 g r., Białystok, Lublin, Kałusz, 

^  1 Bydgoszcz —  42 gr., P oznań  41 
k * J ' UC:k’ Równe, Bześc, P iotrków  i Ra- 

“ —  40  gr., W łocław ek —  38 groszy

34.260 NAKAZÓW KARNYCH

kie pojazdy bez wyjątku.
Od 1 stycznia r. b., ł. j. w  ciągu pierw- 

szycn 9  miesięcy r. b. w ydano ■ ogółem  
3 ,307  now ych praw jazdy, w ogóle zaś 
Kom isarjaf 'Rządu wydal ao  1 paździer­
nika 20 ,362  praw ? jazdy.

B U P O W A  K O L E I P O D Z IE M N E J
Celem zaznajom ienia szerszego ogółu 

fachowców o przeoiegu prac przygoto­
w aw czych do projektu budowy kolei pod 
ziemnej w W arszaw ie, w  piątek, >8 b. in. 
o  godz £ w iecz., w  w ielk.ej sali Stów . 
techników (Czackiego 3 —  5) odbędzie 
się posiedzenie techniczne dla czlonlkcw 
Stow . i zaproszonych osób, na którem  p. 
Lenartow icz, naczelny inżynier pudowy 
tram w ajów  m iejskich w  W arszaw ie, wy­
głosi odczyt o projektowaniem budów  e 
kolei podziemnej w  stolicy.

T E A T R Y
RFPFRTUAR.

W ciągu pierwszych 8 miesięcy r. b.,I, i  r  j  —  . , '
f j ,  °d  1 siyczn:a do 1 w rześnia do sta- 

grodzkiego W arszaw a - Południe 
tł„;vir!i ’o  5.391 spraw  sanitarnych i mel- 
t)r? ^w-ych, 4,791 spraw aikonoiow ycn, 

Tr>c?eń godzin handlu i n ełenatoego 
Udania broni, 7,161 spraw  o  przieikro- 

0 ustawv budow lanej i 9 ,887  spraw 
i> , 2&k<roczenie przepisów ruchu ulicz- 

2 ’ ogółem  27 ,200  spraw.
ukarato w  tym czasie na- 

i j^ ^ i  kamen? 34 .260  osób , SDorządzo- 
brzez kom sarjaty P . P .

ÓWORCE Al JTOBUSOWr
się pierw sze po fenach posłe- 

7r?, 5 komisji do spraw  ruchu ulicznego 
n ‘Magistracie, na którem rozDatrzono 
t|iv<)h. spraw ę budowy tymczasowvch 
^  ców autobusowych, a w  związku z 

S p o w ie d n ic  zgłoszeń e pewnego 
\  przedsiębiorców  autobuso-

p'
* ■ -yjeto następujące zasadnicze wyr 
‘?tj ^  ^  stFoow ania: 1 ) udzielać pozwo- 

budowę prow izorycznych niewilel-i
\ ( c vorców  z zastrzeżeń.em, że o i 
v  dai^® Punkcie będą zbudowane dwor 
>) prow izoryczne będą skasow ane, 

2 óawać zezwolenia' na krótlki okres 
n°t|  ̂ lat, 3) m iejsra w yznaczone już 
bV z .^dowe dw orców  stałych nie bvły- 

ane jrrzez dw orce prow izo- 
W aru nki te zm ierzają do usunię- 

Wt >eszkcd w  budow ie dw orców  sta-

b Wr
\ 3t eszcie rozpatrzono szereg p rojek- 

|] punktów pod budow ę omawia- 
,5 ^ p rcó w . Zaakceptow ano miejsca 

. v'-n;i Lubelskiej, przy dawnej ro- 
Urj? '^rozolim skiej, na pl. F loriana na 

plą^u ‘ jeden z punktów na obszernych 
. toy, jbiedzy dworcem Gdańskim  i ul. 
^ H ^ G r s k ą  Natomiast miejsce przy 

p, ro.gatce w olskiej uznano za nie- 
lednie.

^  WkDANO PRAW JAZDY?
y ^ ^ isa ria t Rządu m. st. W arszaw y 

I ,, róągu w rześnia 400  nowych 
1 Lj, )â dy (z tegc 5 kobietom ), w  tej 

® na samochody z wyiatkilem 
n?VstL-^ytecznośoi publ tzn e j, 20  na 

k y ^ ż ill "amo^hodv. t. j. prywatne i 
4: na s?r 'ocmody i motocykle z 
Wozów użyteczności publicz- 

m otot vkle i 10  na wsz vst-

ile

Teatr Wielki
Halka.

TEATR WIELKI: Dziś wznowiona Mo­
niuszkowska „Halka1* z p. Lipowską w roli ty­
tułowej i r  p. Dygasem jako Jontkiem, pud dy­
rekcją kapelmistrza Dołżyckiegc,

W pigtek „Straszny Dwói11 w n.Qllepszej o d - 

sadzie i poa dyrtkcjg p. Bojanowskiego.
Dyrekcja Opery ma zaszczyt zawiadomić 

Szanowny publiczność, iż bezwzględnie po roz­
poczęciu przedstawienia spóźnieni wiazow.e 
nie będę wpuszczani na salę.

SOBOTNIA PREMJERA BALETOWA 
W OPERZE

W sobotę, dn. 12 b. m. Teatr Wielki wystę­
puje z wieczorem premjerowym, złożonym z 
trzech baletów: 1) „Ostatni Pierrot*1, baiet z 
muzyka dra Karola Rathausa, Polaka, zamiesz­
kałego stale w Berlinie; 2) „Kleks1* („Co-Co”), 
balet F. Parnella z muzyką młodego polskiego 
kompozytora W. Macury; 3) „Serduszko*1 ba­
let w 3 obrazach jugosłowiańskiego kompozy­
tora Kazimierza Faranowica, całość wieczoru 
w 9 obrazach. Układ scenie my i choreogi afja 
baletm. F. Parnella, nowe dekoracje i kostjumy 
W. Drabika. Balety muzyczne przygotowuje 
kapelmistrz n. J .  Bojanowski. Udział biorą 
pp.: N. i F. Parnellowie, H. S/.molcówna, B. 
Kaczmarey, lczówna, J. Leitzkówna, S. Szatkow­
ska, S. Baliszewski, Z. Dąbrowski, uczniowie 
szkoły baletowej I. Sadowska, R. Wyrzykowski 
na czele całego zespołu bale.owegc Opery. W 
„Ostatnim Pierocie* weźmie udział orkiestra 
jazz-banaewa pod dyrekcją panów Karasińskie­
go i Roszkowskiego.

Teatr Narodowy
W iosna narodów  (w  cichym zakątku)

TEATR NARODOWY: Jeszcze tylko dziś
grana będzie świetna komedja Adolfa No- 
waczyńskiego „Wiosna narodów w cichym za- 
kątku**, której sukces jest fenomenalny. Publi­
czność stale wypełnia widownię teatru i nie 
szczędzi dowodów uznania znakomitym wyko­
nawcom, na czele z pp.: Ćwiklińską, dyr. Sol­
skim, Węgrzynem, Brydzińskim, Mirska, 
Chmielińskim, Orwidem i innymi.

W piątek uroczyste przedstawienie ku ucz­
czeniu 150-ej rocznicy zgonu Kazimierza Pu­
łaskiego Utwór Adama Mickiewicza w tłuma­
czeniu z oryginału francuskiego Artura Gór­
skiego p. t. „Konfederaci Barscy1*. Próby pod 
reżyserją Józefa Węgrzyna dobiegają końca.

Teatr Letni
Proces Mary Dugan.

TEATR LETNI: Ostatnie 2 razy grana
jest sensacyjna sztuka amerykańska „Proces 
Mary Dugan“, która cieszy się rekordowem 
powodzeniem Publiczność z zapartym oddechem 
śledzi przebieg akcji i gorąco oklaskuje wyko­
nawców ról głównych pp.: Smosarską, Broni- 
szównę, Justjana, Warneckiego, Lenczewskiego, 
Chaveau, Różańską, Myszkiewicza, Jarszew- 
skiego, Kuncewicza i innych.

W sobotę odbędzie się przed stawieńie prem- 
jerewe krotochwib w 3 akiach p. Kaz. Wro­
czyńskiego p. t. „Wywczasy Don Juana**.

TEATR POLSKI —  gra — da?—ym ciągu 3 
niesłabn pcem Dowodzeniem ifek ~ “mą sztukę 
amerykańską „Artyści w której kapitalne 
kreacje tworzą: Jaiacz  i Modzelewska na cze­
le świetnego -„-społu.

Wt wzorek 15 b. m. premjera granej z  wid- 
kiem powodzeniem w Pa*yżu komed, p. Ł „Pan 
Topaz“.

PFE M JE R A  W TEATRZE POLSKIM 
Teacr Polski, po rekordowem powadzeniu 

świetnej sztuki amerykańskie;" „Artyści-' 
która ze względu na wyjazc g.ownego bohate­
ra sztuki Jaracza może być grana „edyme do 
dnia 14-go b. m„ przygotowuje w reiryserj, 
Karola Borowskiego premjero ostatniej nowo­
ści i na.iwiększego sukcesu scen paryw a<h — 
komedji Marcelego Pagnola „Pan icn az ‘

W świetnej tej komedji, będącej kapitainym 
obrazem etyki i moralności powojemiej, w roii 
tytułowej wystąpi po raz jierw sry po powie­
cie z urlopu Marjusz Maszyński, dując znako­
mity typ skromnego nauczyciela, pnmdzieri. 
gnięiego porem w wielkiego aferzystę. Partner­
ką jego będzie Mila Kamińska. W efektownej 
roli radnego miejskiego Castel‘a ukaże się 
Bogusław bamborski. Pozatem zespół wyko 
nawców tworzą pp.: Jamiński, Karbowski,
Krzewiński, Kuncewiczówna, Kustowska, Ma 
chalpki, Rutkowska, Staszewski, Sulima, Za­
jączkowski.

Premjera 15-go b. m.

I

Teair Polski
Artyści.

TEA TR MAŁY —  gra codz.ennie świeżo 
wystawioną efektowną sztukę angielską p. t.: 
„Koniec pani Cheyney**, która cieszy się du- 
żem powodzeniem.

W piątek 18 b. m. premjtra sztuki Molnara 
„Olimpja-*.

T A  N  I Cl
S Z  Y  "I K  0 

b E Z r  M IM IE
S a o a o l o t Y

P o l s k i c h  L i n "  L o ł c c z y c h

.HOP
przeważa codiiernie pasa* 
żerów, poi^e  i towary

siec komunikacji powietrznej obejmuje:

rJydgoszci -  Katowice -  Kraków- 
Lwów - Poznań -  Warszawa- 

Gdańsk - Brno -  Wien

Informujcie się:

u stn ie  -  p iaem n ie -  te le fo n ic z n ie
—  BYDGO SZCZ —

Lotnisko Tel. 19-19.
— KATOWICE —

Lotnisko Tel. 135 i 145.
■ KRAKÓW

BIU R O  M IE JSK IE
ul. Szp italn a 32. 

Tel. 32-22.
L o tn lsko -R ak ow ice 

Teł. 25-45.

BIU R O  M IEJSK IE
ul. Jag ielloń ska 20. 

Tel. 45-71.

-LWOW-
L o im tkc SkniMw 
1 P o ’ a Janow skie 

Tel. 29-36.

BIU R O  M IE JSK IE
»nł-

Zygmunta S tarego  4 
Teł. 5=-i6.

POZNAM

L otn isko  — ńawica 
T . o7-l

WARiiZAWA
BIU RO  ZARZĄDU 

M -rsea łk n w sk a  138. 
Tel. 5 5 ń , 5-72, 5-73.

..o flit .k o  -  Mokotów 
w e Jie le iu L T o p o l, wet 

Teł. 8-50, 8-60.

GDAŃSK

Lotnisko
Wrzeszcz-Langfulir Tel. 415-31.

— BR.tlO-

Lefisfe 
Tel. 42-66

PREM JER A  W TEA TRZE MAŁYM 
Najbliższą premjerą Teatru Małego będzie 

głośna sztuka Molnara „Olimpja**, której akcja 
rozgrywa się w wytwornej austrjaekiej miej ■ 
scowości kąpielowej przed wojną.

W roli tytułowej, jako pięKna i dumna księż­
na austrjacka, wystąpi Leokadja Pancewicz 
Leszczyńska. Popisową rolę zakochanego w niej 
rotmistrza huzarów węgierskie! Earnv kreuje 
Jerzy Leszczyński, który jednocześnie reżyse­
ruje sztukę. Pozostałe role grają pp • Bt 
szyński, Czaplińska, Dominiak. Fritsch« i 
Munclingrovva.

■I
TEATR DLA DZIECI W CAPITOLU (Mar 

szałkowsifa 125). W niedzielę 13 b. m. o godz 
12.15 po raz pierwszy w Warszawie „Pan 
Twardowski na kogucie1*, wadlug ballady Mi­
ckiewicza.

ZDERZENIE s a m o c h o d u  z  w o z e m
Na rogu ul. Złotej i Sosnowej samochód- 

taksówka zderzył się z wozem naładowanym 
śmieciami. Wskutek zderzenia jadący w samo - 
chodz’“ 27-letni Stanisław K., urzędnik uległ 
poranieniu odłamkami rozbitej szyby czoła, 
twarzy, i lewej dłoni. Rannego, po opa-runku 
w amuulatorjum Pogotowia przewieziono do 
domu.

G ŁO W Ą  W  SZYBĘ
29-letni Stanisław B ajra jter, malarz poko­

jowy, będąc pijany, awanturował się na ulicy. 
Gdy policjanl zamierzał przeprowadzić pijaka 
do komisarjatu, wówczas zatrzymany uderzył 
głową w szybę w sklepie na ulicy ToDiel. Wsku­
tek tego zranił się w policzek i czoło. Rannegc 
opatrzył lekarz w amoulatorjum Pogotowia.

ROZPÓJ NA BURAKOW IE
Nocy ub. na powracającego od tramwaju 

linji 8 z ulicy Powązkowskiej Stanisława Łaj- 
szczyka, za kolonją Buraków napadło 4-ch na­
pastników. Zrabowali oni Ł ijszczykowi 2 wa­
lizki, zawierające ubranie, bieliznę i 29 zł. go­
tówką oraz ściągnęli ze swej ofiary garnitur, 
bieliznę i obuwie, pozostawiając Łajszczyka 
tylko w krótkiej marynarce watowanej. Po do 
konanym rabunku, sprawcy zbiegli. Poszkodo­
wany oblicza straty na 300 zł.

B iu ro  R ep rezen tac ji 
I. T esjetth offstrasse 7 

Tel. R -2 1-0-84

- WIEN
Lo tn isk o -A sp ern  

Tel.
R. 48-5-60.

W m iejscow ościach  p osiad ający ch  kom u nikację 
powietrzną sprzedają bile ty  i ud zielają ioform acyz 
rów nież P o lsk ie  B iu ra P o d ró ży  * O R B IS " , ocaa 
oddziały  „M iędzynarodow ego Tow arzystw  a W - 

gonów S y p ia ln y ch ".

U X  G A D O W SK IEG O  (Bochnie.) na­
być można:
II. Katechizm Większy po Zł. 3.69
II. Katftcnizm Mały dla kl. 3  i 4 1.80
II. Wyciąg Kak.cn.. brosz. „ 0 .8 0

dito oprawny „ 1.20
Dzieje Kościoła, dla sem. w opr. „ 5.—
Krótka Historja Kościoła „ 1.20
Katecnezy Biblijne „ 4 .—
Psychologia wychowam. „ 4 .50
Upominek duchowny „ C .?0
Dobry Pasterz, modlitewnik dla 

dzieci m ałych, po zł 1 .— ,
1.50, 2 .—  i 3 .— .

Dobry Paste-z, dla starszych, opr., 
po 1.50, 2 .— , 3.—  i 4 .— .

T egoż autora Hist. Kościoła dla 
gimn. (dw ie cz ę śc i), M ała B i- 
b ib lijka i D zieje B ib lijne są  do 
nabycia w  K siążnicy Atlas, 
(Lw ów , ul. C zarnieckiego 1 ? ) .

POŻAR W  TA R TA K U
Nocy ub. na posesji 2-4, przy ul Markow­

skiej na ^radze, gdzie mieści się tartak p. f .: 
„Przemysł leśny**, należący dc Braci Towbin, 
w Kotłowni zapaliły się trociny. Pożar szybko 
rozszerzy, się i wkrótce zaczął się palić dach 
nad kotłownią. Na miejsce prybyły praski i 
ratuszowy oddziały straży, lecz w akcji brał 
udział tylko praski oddział. Spalił się tylko 
dach nad kotłownią oraz uległy uszkodzeniu 
maszyny. Tartak jest ubezpieczony. Straty na- 
razie nieustalone.

W YP AD EK  TR A M W A JO W Y
Na Nowym Świecie w pobliżu pomnika Ko­

pernika, w czasie wyskakiwania, dostał się pod 
tramwaj 15-letni Michał I aneman, goniec. Po­
gotowie przewiozło poszwan kowanego do szpi 
tala św. Rocha.
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iiA W O C S T H  , r s  O N D U L A T O E
( g r z e b i e ń  d o  f a l o w a n i a  w ł o s ó w )

Onduluie bez żadne; pomocy krótkie i długie włosy. Nie dc zniszczenia. Niezbę­
dny dla pan. Mały, zgrabny i lekki do zabrania w torebce. Wysyła za poprze- 
di.tem nadesłaniem zł. 5,—. — Sposób użycia załączony do każdego grzebienia.

V f7 s y ł a  E .  S f o c r n s ,  r > o z n a ń  P o d g ó r n a  1 £S>.

J0
i .

1

BSS RD ■H n •
im  rw m

Od szeregu lat wychodzi w War­
szawie nader n ile  piseuwo mie­

sięczne dia dzieci p. t.

M a i ?  £  p a s t o )

Wielki zastęp jego prenumera­
torów świadczy o poczytności 

tego pisma.
P r o s i m y  z r o b i ć  p ró b ą  

i z a m ó w i ć  g a z e t ą  
w  a d m i n i s t r a c j i

toareswa, Kra’% Przedm. 71
Prenumerata ■ cxna i  zł.

Sąrl Arcybiskupi Warszawski (M iodo­
w a 17) w sp/awie o niew ażność m ałżeń­
stw a, przez Franciszka R e tK O  w ytoczonej, 
wzywa pod zagrożeniem  uznania za nie­
posłuszną prawu (con lu m ax) i prow adze­
nia sprawy zaocznie Aitnę z Szuiakinych 
RetKową, niew iadom ą z pobytu, aby w 
dniu 19 listopada r. .1929 o godz 11 
przed południem staw iła się osobiście w 
pomienionym Sądzie do złożenia zeznań.

Warszawa, doi. 8 października 1929 r.
Sędzia: Ks. A. Trepkowski. 

Pisarz Sądu : Ks. M. Wasilewski.

OSOBA ŚREDNICH LAT poszukuje 
za jęc ia  jak o  gospodyni, na jchętn ie j w 
W arszaw ie. Zgłosz. do Adm. „P o lsk i", 
pod „G ospodarstw o".

GDZI? KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
0 g f ? s z a j c i e  s i ę  w  d z i a ł ?  

S D Z ! E  i u P O W A t  W  W & P j S Z f l W l E .

Fabrycznt Składy Mebli
M .  K  L A  S U R A

2W ars*av», I&ratria Nr. 
" ^  i (hm ielra 6.
Poleca m eble gwarantowane! do-
brocl: sypialnie , stołow e, gabinety, 
salony oraz po jedyńcze sztuki; 
szafy, kredensy, b ib ljo tek i, biurka, 
Etcly, oraz wyroby tap icersk ie  i t  p. 

C eny n iskie .
Sprzedaż także na raty.

KAPELUSZE
HEL4NIK1

h  O W E .
p i l S n i s w e .
WŁ0CNATE

K R A W I E C  M Ę S K I

W ła d y s ła w  Godlewski
W arszaw a, N owogrodzka 11, m. 13. 

T elefon  406-61.

Przy jm uje w szelkie obstalu n ki z 
w łasnych i pow ierzonych m ateria­

łów.
C eny przystępne.

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

NA R A TY  I Z A  G OTÓW KĘ
W ykw intne okrycia dam skie, mę­
skie, uezniow skie, dzieclece oraz 
k on fek c je  d am sk ąod d ajęn ad og od ­

n y ch  warunkach.
SoiMna robota. Ceny koaktrwcyjno

1 , Szabłowski, Bracka 6.

P R O B L E M Y  
R E L I GI J N O  MORALNE

Do nabycia w księgarni
Przeglądu. Katolickiego

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

N o w o ś ć

A P O S T O Ł  R Z Y M U ?
Stron 368. Zł. 6.— 

do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

F  J ' T R A  WieIki wyuórnajnowszy ch 
modeli p a r y s k i c h .  Ceny 
przystępne. Warunki dog.

M .  P J e s w w r . f r s
Chmielna 36. le i. 66-51

P I E C E  S Z R A J B E R A
mieszkaniowe 
i k u c h e n n e

n e « n a  i t i r w a ia  R c o m sfru lsc Ja  s t a ł a  B re - 
v n te iiy « 4 n -rS ć . a skutkiem tego B©°;f o s a c t ą -
c t n o ś c i  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kadowych. n o ą c m o ś ć  .co ro cz iiy a G . r e m o n -
t ó w ,  ■‘j t p t T l f t i  i g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 5 0 0 0  SZfiUłS w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
W y n a la ze k  i <.vyrób c a łk o w ic ie  p o ls k ie

W  W arszaw ie ul. Grójecka 33,
t e l e f o n  3 2 0 - 3 3 .K A R O L  S Z H A J B E R

■- BALUSTRAD*
schody, okna, kołu* 
Kfly roboty ślusar­
skie po ceaach 
konkurencyjnych so­

lidnie wykonywa 
KRYfilEl PwWowa 1D,!bI. 53-11.

MFBLE a< ,! km i n n , t a n ! q j * 
W y t ó r  w i e l k

Sy p la ln it, J-d  ln ie , Sn bln try . K re­
densy, moly, krzesła ijto n  ny. 
tapczany, .o z e tk i . c r y s tc lk l, o ka­
zyjne salon y  I kom plet' ] łubowe. 
G otów ką, r a t a m . .  D ogodne wa- run ki.
, ,  F  l_ O  R  I D  A  ••.
C hm ielna 41, róg M arszałkow skiej

Farty lakiery I chemikalia

Zdzisław Rudnicki
Wai&zawa, Podwale 13

tei. 335-22 i 191-30.

reparu je specjalny zakład po eo­
nach przystępnych

5 . X u  liński i s .  Z a la ć
Kowjf-Świaf 33 w owarcii

l e i .  i > as,.

Kapelusze

c z a o k i  
m ę s k i e  

K A R O L  S T E G N E R  ul, Trębacka 11.

JL K R A J E W S K I
K R  A W I  E C

W ARSZAYIA, ś-to KRZYSfcfl Nr. 15.

Warszawskie Zakłady K o n fe tti1

13
6p. z ogr. odp.

Ciuro * ILrs za w le , ul. Podwalu
tc la fo n y  101-60  1 3 3 A * * 2 '

W ł a s n e  w y t w ó r n ie ;  
kon fekcyjn a, odzież tech n ani#* 
b ielizna sportow a, um undur®*

MA RATY I ZA GOTdWKB

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca firma:

C i Y l i w s n i  z i& u  i s .

ZAKŁa D z d o b n ic t w a  r o ś l in n e g o

u
KtifGUó jbidCTiS-ka

W a r s z a w a ,  Żytn ia
tol. 2 M - 7 2 .

j r l f c a  t ła f t ie j  to  do wił: rośliny  szklarm ow e 1 gruntow e w srwft*0* ' 
kach 1 na kwiat cięty, oraz w szelkiego rodzaju wyroby z  k w la ti*

SIW E W Ł P S Y  " “ ° s°  " iez d o b i ą ,  
rarbą JUVENOL można si­
wym włosom nadać każdy 
żądany kolor. JUVENOL ła­
twy w użyciu nieszkodliwy 
do nabycia wszędzie. Parfum. 

d’Orient Warszawa. 37a

O  R r  V  K

s t . r u d z k ;  z
W a r s z a w a . N o w y - S a ł a t  4 0 .

w podwórzu gdzl; kino 
.PAN*.

NOWOCZESNA WYTWÓR^
STZMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Ł  G Ą S I O R Ó W * * 1
w a r s z a w a ,  u i . Ż y t n i a  * * •

J U Y E i J O L  * “  "*■prawdę jedy­
na dobra 1 pewna farba do 
włoków na wszystkie kolo­
ry. Do nabycia w skład, 
apt. PaGumerie d'Orient 

Warszawa.

TAPlilER-DEKORATOR
P rzy jm uje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo n isk ich  cen ach  ł tylko 
w pierw szorzędnym  gatunku kan a­
py i fotele KLU BO W E, kryte skó­
rą, w szelklem i m aterjam l, otoma­
ny, tapczany, kozety, m aterace go­

towe I n a  obstalunki.
Telefon 633-73*

P f c l ć F O M Y  p r a w d z i e
p o l e c a  GŁĆ WNY S K t£ D

A d a m  k l im k ie w ic 7
Marszałkowska 15* 
Warunki dogodne. 
Cenni ki bezpłatni*

M E D A L E  Z Ł O T E )
Pelersburg 1 3 1 6  r ,, W arszaw a 1 9 2 7  r . 

ORTOPEDA
A N T .  K U G L E R

M A R S ZA ŁK O W S K A  Nr. 42
te le fo n  1 4 6 -3 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  1 
przepukl i  nowe,  
wkładki na płaską 
stopę 1 o b u w i e  

ortopedyczne.

BUTY ZSMWIA
w ykonyw a 

S Z E W C  O R T O P E D Y S łA

A.3IEAHACKI
Elektoralna 1 9 .

0RT07ECJA'
Protezy 

now uczesfl3 
Pasy

(eczr.t»3z
R u p t u r o w e

bc«iidai“
Gumowe

p o ń c z u c b y

POLECA

WarszaWk
M A R S ZN Ł K D W S M  1 P .

AJB OJ n  ■ p  gotowe o<*az 

nla stołowe.
sypialni- gabinetowe, solid­
ny m na RATY, wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
W ilc z a  2 0  r ó g  K r u c z e j

MFBLE LUKSUSOWE. Gabinety, jad.l-
nie, sypialnie , salony mahoniowe, 
złoć ine, klubowe garnitury sk ó ­
rzane nowe ł okazyjne. W ybór p ię­
knych kompletów okazyjnych po 
niebyw ale nłzklch cenach , lecz  go­
tów ką.—P roszę sprawdzić! Ew entu­
aln ie odpow iedzialnym  częściowy 
kredyt. Krucza 34, S  T E F A Ń 5  K L 

P rosim y adres zachow ać.

P o  5 z ł .  t y g o d n  o w o

N A  R A T Y
Wyżymaczki tmerykanskle, 
nakrycia Norolins i brażeta, 
loaowma pokojowe, maszyn 
ki do robienia lodów, apara­
ty .Wecka“, arimusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

. . W Y G O D A "
Kt.rszi4krwska 38 m. 20.

2 -g a  b ram a.

F W T R A ” . ; : -
przyjm uje wszcHde roboty *  ^  

nych i pow ierzonych futef

M .  L . 1 U U 0 W I C Z
Chłodna 8 m. 13, tel. 28?'-"

Z a  Id j  ( Arawi4(k>
J A N  I N I E G U Ł *
U L . N O W O G R O D Z K A  &

Poleca wykwintną robotę XC.^ H ‘ 
Ich 1 z pow ierzonych m aten** 

Solidnym  udziela kredyt^*

Z A K U I )
k  a m i e n i a r s k ;

W y k o n y  wa:
R oboty marmurowe, granitowe z 
piaskow ca i rep eracje  takow ych.

C e n y  k o n k u r e n c y jn e .  
io w )  Świat Nr. 38. T e l. Kr. 14 3 -3 2 .

Zakład Ogrodniuy

A .  S T R Z E L E C K I
W A R S Z A W A  P Ł O C K A  5 2 .

znany Zakład Krawiecki .

ST. N O WA K O WS K I
Now y-Sw iat Nr, 62, 1 eferon 2 ' 3'
poleca najnow sze fasony. P rZ5rl^ <j' 
Je zam ów ienia z w łasnych i P° 
rzonych m aterjałów  I wszelkie■ ,
boty w zakres kraw iectw a ^  ^g. 
dzące.
boty w zakres kraw iectw a tl -j

C E N Y  P R Z Y S T Ę P

Gilzy patentowane i  podwójną 
watką m D A N D Y "  patent Nr. 714 

P o lsk ie j wytwórni gil*

„ Z  N  I C  Z »  
Sronlfław Szybowskl 1 S-ka

Warszawa, Mamtkowaka 49, tal. 182-48

Fabryka lusfet I szlifisrnla szkła 

B - c i a  B A d l C Z
W arszawa, So lec 77, te l. 150-02.

Lustra meblowe ł galanteryjne, 
szkła te ch n iczn e  oraz w szelkie ro ­
boty w zakres szklarstw a w cho­

dzące.

Ważne dfea Pań!
jtWielki wybór futer- ^  i 

zimowych 1 jesienny 
najtaniej poleca v 

B r .  U n k i e w f l * '  
ul. Hoża Nr. 54 m. 2*

J I C P I  F  C E  4 V w y )ą t« n w rn l.
Ili LUL L i kie, lecz gotówką. P ro ­
szę sprawdziól Sypialn ie , jada nie, 
gabinety, salonów  wybór, po jedyn­
cze sztuki. Sp ecja ln ość: garnitury 
klubowe ty lko  pierw szorzędnej ro­
boty, kryte najlepszem i skórami, 

otom an wybór, kozetki, tapcaany 
Ew entualnie odpow iedzialnym  
częściow y k re d y t HOŻA 21.

pĘsiiuC C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon 235-96,

P rzy jm uje obstalunki z w łasnych 
1 pow ierzonych materjałów, 
po cen ach  przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

P r a c o w n i a  . ,
Artystyczno - RzeźW arsko • K?'W®I,,‘ ' 

K.  R.  K O Z I Ń S K I
ul. Powązkowska 26 (18 I 78) d o f ^ f j T  

prry budce łrawwajśw sloktr.
Tol. 98-52. Konto ozokowe P.K.O- 1

P o m n iki z granitu, marm uru . 0(j 
skow ca. Budowa grobów 1 r 

budow lane.

C E N A  N  U  T-? E  F? U  w Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych f i  r~z:z.’. P rz s ip ^ ći miesięcznie w Warszawie I na prowincji 4 zł. 50 gr. zagrania

O S Ł C 5 Z  El W . Za wysokość 1 milim. lub za jego mitjsce. przac (u lfc l  4-szf-aItowyj 70 gr. W t e i i d ł  (układ ń-szp altowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 5C gc. Za E
BWjczajne; uL.ad 8 szpaltowy ,’r. Drobne za wyraz 20 gr. Poszuid’ ^ iit  i racÓi.'owafcifs pracy 50  ̂ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośnej o 50H

OgloszerJs t a r ,  hi,a n <? tylna za gotówkę. y /
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